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kupującego franki d la utrz; obecnego

RZECZPOSPOLITA POLSKA 
TMfSIWWfS'M’JEJAEB.STr'WST'O

ku rsu  funta. Te frank i bank angielski wym ie
niał następnie w banku francuskim  na złoto. 
Dlatego obecny odpływ złota z banku francu
skiego nie jes t groźny dla przyszłości franka,

jako operacja finansow a między obu  banka
mi. Bank francuski posiada w chwili obecnej 
złota na przeszło 622 miljonów. a  skutk iem  
zm niejszenia zobowiązań pokrycie jes t wciąż 
ogromne i wynosi 79,14 proc.

Granice Anglii — w powietrzu.
O ł» - W V M .« : S 1 3 E < 5 a ;

o wypuszczeniu Bonów Funduszu Inwestycyjnego
Ministerstwo Skarbu podaje niniejszeni do publicznej wiadomości, że w wykonaniu rozporządzenia 

Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 października 1933 r. o Funduszu Inwestycyjnym (Dz. U. R. P. 
Nr. 85, poz. 63(5) oraz rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 10 listopada 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 89, 
poz. 694) wypuszcza się z dniem 1 grudnia 1933 r. dziesięć seryj Ronów Funduszu Inwestycyjnego po 
40.000 odcinków 25-zlotowych o numeracji kolejnej po 00001 do 40.000 na łączną sumę 10.000.000 złotych.

Rony Funduszu Inwestycyjnego wymieniane są na gotówkę według wartości imiennej przez kasy 
urzędów skarbowych oraz przyjmowane w imiennej ich wartości przez kasy urzędów skarbowych i cel
nych na zapłatę wszelkich państwowych podatków i danin, opłal, ceł, kar pieniężnych i grzywien oraz 
na spłatę' zobowiązań.

Umarzanie Bonów Funduszu Inwestycyjnego odbywa się w drodze publicznego wylosowania co 
czwartek przez komisję rządową siedmiu numerów z liczby numerów od 1 do 40.000 z tem, że bony 
każdej z dziesięciu seryj, opatrzone wylosowanemi numerami, podlegają wykupowi przez kasy urzędów

> skarbowych po zł. 100 za bon 25-złolowy.
Pierwsze losowanie Bonów Funduszu Inwestycyjnego odbędzie się dnia 28 grudnia 1933 r.
Bony Funduszu Inwestycyjnego i przychody od nich są wolne od wszelkich podatków i danin 

państwowych i samorządowych.
Bony Funduszu Inwestycyjnego nie podlegają działaniu ustawy o utraconych tytułach na okaziciela.
Bony Funduszu Inwestycyjnego mają wszelkie prawa papierów, posiadających bezpieczeństwo pu- 

pilarne.
Za Bony Funduszu Inwestycyjnego odpowiada Skarb Państwa; zabezpieczenie specjalne stanowią 

nadto: majątek i dochody Fuuduszu Inwestycyjnego oraz cały majątek i dochody Lasów Państwowych 
stosownie do postanowień art. 9 powołanego na wstępie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 27 października 1933 r.

Bony Funduszu Inwestycyjnego sprzedawane są przez kasy urzędów skarbowych.

Ministerstwo Skarbu

Londyn 1 grudnia.
(PAT) W dyskusji przeprowadzonej w Izbie 

lordów nad spraw ą obrony przeciwlotniczej 
Angiji przemawia! wczoraj jeden z najw ybit
niejszych polityków konserw atyw nych, b. pod
sekretarz stan u  spraw  lotnictw a ks. Souther
land. Ks. Southerland uwypukli! w  przemó
w ieniu sytuację Londynu w razie wojny.

Obrona F ranc ji i  Belgji.
G ranice Francji są  obecnie jednym  wielkim 

łańcuchem  fortów, które ciągną się na d łu 
gości setek mil. Obrona >W. B rytanji, k tó rą  nie- 
;dyś był liana! Angielski i  morze, została obec

nie skutk iem  nowoczesnej technik i wojennej 
zam ieniona na obronę powietrzną Londynu i, 
ważnych ośrodków  przemysłowych. Podobnie, 
jak  we F rancji lin ja  fortów stanow ić będzie 
granicę Belgji i Szwajcarji, natom iast granice 
W B rytan ji zna jdu ją  się obecnie dosłownie 
tylko w powietrzu. Kto zniszczy‘Londyn, len 
•niszczy Anglję, gdyż zniszczy serce i mózg te

go kraju-

Osłabienie lotnictw a na zachodzie.
Mówca porów nując obecne liczby posiada

nych przez W. Brytanję samolotów z liczbami 
z czasów wojny przytoczył szczegółowe dane, 
świadczące o  osłabieniu sił lotniczych W. Bry 
itanji w porów naniu z innem i m ocarstwam i. 
Przy końcu wojny brytyjskie w ojska lotnicze 

szyku bojowym liczyły 3300 m aszyn, fran- 
skie 3000 maszyn, niem ieckie 5900. W  chwil; 

obecnej brytyj-śkie w ojska lotnicze liczą 701 
naszy-n, francuskie 1087. am erykańskie 1752, 

japońskie 1385 i w łoskie 750. Liczby dotyczące 
Rosji nie s ą  dokładnie znane, ale  — zdaniem 
mówcy — w szyku bojowym Rosja posiada

ięcej sam olotów, n iż W. Bryta-nja.

Wyższość Niemiec.
Co do Niemiec, to k.s. Southerland zw raca 

uw agę n a  następujące znam ienne fakty: Niein- 
posiadają najszybsze m aszyny na święcie, 

sam oloty pasażerskie typu „Henkel 70", szyb
szo naw et ocl większości pościgowych sam olo
tów brytyjskich. Jedna, z takich m aszyn od
była przed k ilku dniam i lot z  B erlina do Se- 

illi w  ciągu 8 godzin.. Ustalono, że ogólna 
raga bomb, rzuconych n a  Londyn w  czasie 

całej wojny wszechśw iatowej w ynosiła 30 ton. 
Obecnie 10 samolotów- typu  niemieckiego zna
nego jako  „D. 2000" może rzucić bomb, gazów 
tej sam ej wagi w ciągu jednego tylko rajdu. 
Co jwawda w danej chwili — o ile w iadom o — 
Niemcy posiadają tylko 2 m aszyny tego typu, 
ale budują więcej. Samoloty te nazyw a mówca, 
najokropniejszego rodzaju  nocnemi .miotacza
mi bomb.

Anglia już n ie jest wyspą.
Ks. Southerland zakończył swe niezwykle 

interesująco przemówienie ]K>ilkreślenl'eni,. że 
W. Brytan ja  z punk tu  widzenia obrony napo-' 
wietrznej nie jes t już wyspą, lecz, krajem  kon- 
ynentu. Konieczne jest. , alty w razie w ojny 

W. B rytan ja nie była bezbronna, niezdolna do 
obrony, jako po.siadająca wojska, lotnicze. 5-go 
rzędu, m arynarkę niedostateczną i a,rmję taką, 
że może jedynie przydać się d la celów jiolicyj-. 
nych w  obrębie im perjum .

52 eskadr.
W szczęcie debaty na tem at obecnej sy tuacji 

brytyjskich wojsk lotniczych m iało n a  celu 
danie ministrow i lotnictwa Wń Brytanji okazji 
do przygotow ania op in jl angielskiej 1 zagra
nicznej do zamierzonego w przyszłym roku 
budżetowym  dozbrojenia angielskich wojsk 
lotniczych do poziomu ustalonego w  1923 ro 
ku przez tegoż ks. Soultherland, jako  w icem i
nistra , a  mianowicie z  42 do 52 eskadr.

I Imponderables.
gdybyśm y wiedzieli jak iem i -metodami zre
woltować on p ragnąłby  dotychczasową polity
kę F rancji. Czy rew olucję tę w ydbrąża sobie 
jako now e jak ieś sform ułow anie dotychczaso
wego program u politycznego F rancji na tere
n ie m iędzynarodow ym  czy też w myśl' zasady 
staw ian ia kropki nad i m yśli o s tw orzeniu  no
w ych faktów  i rozpoczęcia na ich podstaw ie 
ofensywy dyplom atycznej franc ustki ej'. W 
pierwszym w ypadku należałoby -stworzyć coś 
nowego w e ...Francji, trzebaby w strząsnąć ją  
jak im ś w ew nętrznym  ruchem , k tó ry b y  można 
przeciw staw iać czy k tó ryby  m ożna zatrzym ać 
Hitlera'. W  drugim  w ypadku należałoby stwo
rzyć coś nowego na polu  polityki zagranicz
nej!. Nie chcemy pow tarzać tu  złośliwego 
.tw ierdzenia, że F rancji łatw iej przychodziła 
zaw sze rew olucja w ew nętrzna niż zm iana sy 
stem u polityki zagranicznej, nie chcem y pc- 

tarzać także dlatego, że ta d ruga m oże nie 
.być w cale m niej ryzykow na od- pierwszej; 
Gdzie F ran c ja  może dziś przeprow adzić ta k ą  
zm ianę? Przedewiszyśfkiem nad D unajem , ale 
ń-ystarczy to powiedzieć, żeby przyznać hr. 
d'Ortoesson rację, że tam  chyba najwięcej! stra 
cono. S entym enta m alej koalicji pod adresem  
F rancji w ostatnich latach bynajm niej' nie 
wzrosły, a  mimo to  za cenę tych bardzo osty
głych sentym entów, stracono zupełnie pozycję 
au strja ck ą  n a  rzecz Wioch i porzucono wyk ki

Osobistość tak. w ybitna w  publicystyce fran 
cuskiej ja k  hr. W łodzimierz d'O rmesson, w  je
dnym  -ze sw ych artykułów  ogłaszanych n a  la 
m ach „Temps" uderza na ala rm  z -powotl-u po
lityki francuskiej a  raczej bezczynności fran
cuskiej w  ciągu ostatnich tygodni. A rtykuł ten 
p. it. „La baitaille des imponderables" wychodzi 
od fa k tu  olbrzymiego wpływu i prestiżu F ran 
cji w  Europie, k tóre a u to r  etw ierdżić mógł 
jeszcze w lasnem i oczym a przed k ilku  tygo
dniam i w  czasie sw ej podróży po Europie 
środkowej- Oczy w szystkich zwrócone t ą  n a  
Francją , zw rócone s ą  tembardzieJj, że w iele 
państw  poza błyiszozącemi fasadam i k ry je  nę
dzę. m aiterjalną zw alczaną heroicznemi środ
kam i, nędzę, o jak ie j F ranc ja nie m a pojęcia. 
F ran c ja  dyktow ać może swą wolę znacznej 
części Europy, a  przynajm niej jeszcze ją. może 
dyktować. Albowiem — twierdzi lir. d Orrnes- 
son — od 14 października od chwili gdy kie
row nicy polityki niemieckiej nzocili się -z od
w agą. k tó rą  należy podziwiać, w  gigantyczną 
pautję pokera na gruncie między na red owym, 
wpływ y i znaczenie Francji -zaczyna ą  się co
fać, m im o że form alnie nic nowego n ie  zaszło, 
że stosunki m iędzy F ran c ją  a -wiclkicmi mocar
stw am i nie uilegly zm ianie. S tało się tylko to, 
że Niemcy zaczęły po 14 października nie tyl
ko -powtarzać słoico „pokój" tak  dziś zużyte, 
że 'trzeba k ilk a  razy je wymówić, ab y  je k toś 
usłyszał, ale co więcej przeszły odrazu do ge
s tu  pozytywnego, do bezpośrednich rokow ań, 
których  podjęcia niklt im nie może odmówić. 
F ran c ja  natom iast od 14 październ ika zacho
wuj© s ię  pasywni© i skutkiem  tego wciągu 
m iesiąca s tra c iła  nieoceniony teren polityczny 
w yłącznie z© swej ■winy przez bezsilność p a r
lam entu  i rz ą d u  oraz „p a r 1‘affw ux  byzanti- 
n ism e d e  noire politicaillerie". .F ran c ja  przy 
tych  m etodach m u si tracić, bo n ie spostrzega, 
że od 14 października a  w  każdym razie od 12 
listopada jesteśm y w  pełni rewolucji m iędzy
narodowej. V oili la vćrfte. N iem cy rozpocząły 
potężną ofensywę pokojową, F rancja musi 
rów nież zacząć "mówić a  naw et kłaść kropki 
nad i- Do skutecznych, zaś rozmówi z Niemca
mi zasiąść zaś będzie można tylko wówczas, 
jeżeli będą one pewne, że m ają przed sobą p ań 
stw o gotowe do definitywnego pokoju, a le  i do 
avalki n a  każdym  terenie.

H r d'Ormesson dom aga się  w sy tuacji re- 
ja it »  Gfcreśla, nreiod. re w o lu c ji 

nvch  w  polityce międzynarodowej, ale jak  one 
n ir 'ą  wyglądać i czego dotyczyć tego me ino 
wi W  tern zaś tk w i is to ta  rzeczy. Krytyk: 
przeprow adzona przez hr. d‘O nnessona s tre 
szcza s ię  w  tc,u’ że F rancja trzym ając się od 14 
la t defensywy dyplom atycznej t. j obrony s ta
tu s  q uo  i trak ta tó w  m iędzynarodowych cofa 
s ie  i traci, ja k  w  każdej defensywie, na te re 
nie a  że ostatn io  cofanie to  zaczyna przybie
ra ć  zbyt niebezpieczne tem po. K rytyka .ta ma 
n im w l iw io  Koto Słuszności, ale/bezwzględni! 
jej w artość m ożnaby ocenić dopiero wówczas

w ającą się  kom binację francuską n a  W ę
grzech, b y  przez k o n tak t z  legitym ietąm i nie 
zrażać sobie m alej enłtenty. Ponieważ jednak 
fak t pozostanie faktem, że legiltymiśtyczna' o- 
pozycja stanow i jedyny czynnik  mogący w d a
nym ra z ie  szukać istotnego kontaktu  z F ran 
cją , a  inne tam tejsze k ieru n k i staw iają go na 
bardzo dalekim  p lan ie, p rzeto doszło do tego, 
że na W ęgrzech wpływ y F rancji są  w  kom 
pletnej likw idacji, a  ich sąsiadzi bynajm niej 
nie poczuw ają się wobec F ranc ji do wdzięcz
ności z tego  powodu. Cóż zatem  robić w ypada: 
skok w  ciemność, jak ieś odwrócenie przymie
rzy n ad  D unajem . be.z uprzedniego należytego 
przygotow ania? Zapowiedzi w  tym  kierunku 
nie brak, a le  n ie  w y d a ją  się one przekony
w ujące.

Hr. d'Ormcsson nie rna zapewne racji w  tein, 
że sądzi, iż F ranc ja wzorem  Niemiec przejść 
może do o fensjw y zaraz, od ju tra . Ale m a n ie
w ątp liw ie raicję w  tern, że widizi konieczną jej 
potizebę, i że jeżeli tę „baitailile des impondć-' 
rab ies" ja k a  niew ątpliw ie troczy się na teren ie 
m iędzynarodow ym , F rancja m a wygrać, to  
m usi zaraz, od  ju tra , przygotow ywać się do 
te j ofensywy. Gpinja publiczna francuska, któ
ra  ta k  ja k  akceptow ała d la ra tow an ia  Francji, 
sojusz z  Rosją Romanowych, ta k  dla utrzym a
n ia  pokoju uznała potrzebę zbliżenia się do Ro
sji sowieckiej, napew no zrozum ie tak ie pój
ście n a  now e drogi na półw yspie Baikaiiiskim, 
czy nad  Dunajem, gdzie n a  w alkę dw u „sióstr 
łacińskich" -pada coraz w jra źn ie j cień Niemiec 
zmierzaijących .po starem u, do K onstantyno
pola.

I  we F ran c ji cznją potrzebę silnej władzy.
Paryż 1 grudnia.

(PAT) Jean Lucliairo stw ierdza w „Notre 
Temps", że kam p an ja  b. pre in jera T ardieu 
przeciwko rządom  lewicy radykalnej na trafia  
na podatny g ru n t w  społeczeństwie francu- 
skiem , k tó re  zrażone jost d o  metod parlam en
tarnych, n ie  mogących się uporać z załatw ie
niem najżywotniejszych spraw  państwa. P u 
blicysta zw raca uwagę na stan  umysłów, któ
ry n ie sp rzy ja w prawdzie powstaniu dyktatury , 
ile  k tóry  u tw ierdza jednak przekonanie, że nie
zbędny au to ry te t nie może wyjść z kól parla
m entarnych. Tę okoliczność usiłuje wyzyskać 
prawica, pragnąc ująć w ładzę w swe ręce.

R epublikanie lewicowi poprą rząd.
Paryż 1 grudnia.

(PAT) G rupa republikanów’ lewicowych od
była wczoraj zebranie. wr czasie którego' depu- 
tow ani B arety i 'P ietri złożyli sprawozdani; 
z rozmow y przeprowadzonej przez nich z m i
nistrem  budżetu -Marchandeau. W  rozmowie 
tej przedstaw ili oni m inistrow i dezyderaty g 
py co do projektu finansowego. Republikanie 
lewicowi uw ażają za możliwe zbliżenie poglą
dów z rządem  i zdecydow ani są  zgodzić się na 
odłożenie dyskusji nad interpelacjam i.

H erriot o polityce p a r tji  radykalnej.
P aryż 1 grudnia.

(PAT) Herriot p rzem aw iając na posiedzenii

kom ite tu  w ykonawczego ipartjii radykalno-} 
cjalnej odpierał zarzuty przeciwko 'polityce z a 
granicznej rządów  radykalnych), broniąc v 
szczególności konferencji lozańskiej. Pacy  
fizm bez ch im er ipozostajc nada l naszą dok
try n ą . Byty (premier bronił rów nież (polityki 
finansow ej radykałów’ -zaznaczając, że nadesz
ła  chw ila, w  k tó rej trzeba n ie  ustępow ać, a  
rządzić. Któż nie zdaje sobie spraw y z tego 
że ipensja czy dochód zdewaloryzowany prze; 
nflację byłby zredukow any nieskończenie 

więcej, aniżeli nastąp ić to  może przy  dobro
wolnej ofierze. Zagadnienie to zanim  stanie 
się 'zagadnieniem  m oralnem , jes t przede- 
w szystkiem  zagadnienieln . arytm etycznem . 
Nic zabraknie nam  odwagi, k tó re j k rok  taki 
wj-maga. Działajm y więc, czas nagli.

Frank I funt wspierają sl? wzaletnnfe.
Londyn 1 grudnia.

(PAT) Dzienniki angielskie zw racają uwagę 
na Tuch złota w  banku francuskim  stw ierdza
jąc. że ogółem od 20 października do dnia 
■wczorajszego z banku francuskiego odpłynęło 
złota na sum ę 32 miljonów. Odpływ zło ta w ty 
godniu, który zakończy! się w środę 19 listo
pada, był największy, bo wynosił blisko 12 m i
ljonów. Dzienniki angielskie przyznają, że od
pływ ten  przeważnie wyw ołany jes t operacja
mi brytyjskiego funduszu wyrównawczego, za

Z Krakowa do Madrytu.
rodzin ukry to  się na w si w  swoich posiadło
ściach i czeka tam  n a  dalszy przebieg w ypad
ków. Bardzo ra d y k aln a  reform a ro lna pozba
w iła  grandów  olbrzym ich obszarów ziemi, któ
ro  były  w’ ich rękach, ale wykonanie jej zosta
ło obecnie w strzymane. W  kolach  kom petent
nych  utrzym ują, że reform a ro ln a  ulegnie po- 

ażniejszej -zmianie i, że grandowie odzyskają 
-część swoich posiadłości.

Jeżeli jednak mam wierzyć znajomym m a
d ry ck im ,'k tó rzy  mnie nader uprzejmie ob ja
śn iali o  sto sunkach  hiszpańskich, nie należy 
grandów  zbytnio żałować. Rządzili on i Hisz
p an ią  od wieków, zajm ując wszystkie wyższe 
stanow iska w dyplom acji, adm inistracji i ar- 
mji. Rządzili źle. Nie um ieli dostosować się 
do ducha, czasu, nie zmienili we w iasciw yin 
czasie chłopskich czynszowników na w łaści
cieli, a o swoje pośiadlości nialo dbali, w ycią
gając z nich tylko wszelkie możliwe dochody 
na w esołe życie w  stolicy. Gala ich gospodarka 
i rządy  stały  po hasłem : apre :n<ftis le deluge. 
Oni też przedew szysłkiem  zdepopularyzowali 
monarchję, poniew aż ogól zby t pochopnie iden
tyfikował dynastję z grandam i. Stanowisko 
kró la zostało nadwerężone przez pokryw anie 
firm ą królew ską rządów  Prim o de Rivery, a  
później przez to, że po usunięciu d y k ta tu ry  
król nie um iał -silną rę k ą  przeprowadzić nie
uchronnych reform . Rewolucja nie je s t jednak 
bynajm niej popularną. Ludzie, którzy ją  pro
wadzili, popełnili szereg ciężkich błędów i gor
szących nadużyć. Rzucili m otloch ma kościół 
i -tolerowali w andalsk ie niszczenie świątyń., 
które zaw ierały niezmierne bogactwa a r ty s ty 
czne. Blisko 100 kościołów spłonęło w  Ilisz- 
panji. Oglądałem kościół 0 0 . Jezuitów w  Ma
drycie. Spłonął od fundamentów, jest już ro
zebrany, ponieważ m ury groziły zawaleniem. 
Drugi wielki i piękny kościół poświęcony zda
je s ię  kultowi Matki Boskiej, jes-t wew nątrz 
zupełnie wypalony. Inny znowu kościół ma 
zniszczony portal. Rozpoczynając w alkę z ko 
ściołem poszła rew olucja z-a najgorszym i wzo
ram i europejskim i i rozpętała burzę, k tó ra  jej 
samej teraz zagraża. Rządy socjalistyczne, jak 
wszędzie, op arte  n a  tępem doktrynerstw ie i ;te- 
rorze, n ie mogły się  utrzym ać wrobec oburze
n ia opinji publicznej. Przyszli po nich poli
tycy liberalni, bardziej um iarkow ani, ale zn a
cznie słabsi. W edle ogólnego przekonaia i  ich 
również zm iotą z ,jx>wici*zchni, odbywające się 
właśnie wybory. W ładzę obejm ie koalicja 
prawicow a, k tó ra  przedewszystkiem zaw rze po
kój z Kościołem, a radykalne reform y -wpro
wadzone w pierwszym roku rzeczypospoii-tej 
grutownie zmieni. Tak mi mówiono w M ądry- 
;ie a  poselstwo polskie tę opinję podziela.

Zwiedzanie M adrytu niew iele zajm uje czasu. 
Za jednym, w yjątkiem , o k tó rym  później. Mia
sto przedstaw ia się zupełnie nowocześnie, tak 
że ślad y  przeszłości są niem al wszędzie za
tarte. Dużo .pomników m niej lub w ięcej uda
nych, m. in. b. o ryginalny pomnik Cervantesa. 
W ielki p isarz stoi u stóp potężnego portyku

li.
M adryt.

Madry t jes t wielkiem, nowożytnein m iastem , 
m ało interesującem  z punk tu  w idzenia archi- 
tekturalnego. 'Rozbudował się -nadzwyczajnie 

okresie w ielkiej konjunktui-y hiszpańskiej, 
tj. ipodczas wojny, kiedy  ze wszystkich -państw 
prow adzących w ojnę iplynął 'paktol złota do 
M adrytu, za  'wszj’s tk o  cokolwiek, w  Hiszpanji 
można było sprzedać, św ietnym  okresem  dla 
.Madrytu byty rów nież rządy P rim o de Riwery, 
k tó ry  dbał nadzwyczajnie o  rozwój stolicy i 

szczędził na ten cel nakładów. Toteż Ma
d ry t rozibudował się w sty lu  am erykańskim  

m. in. posiada długi szereg- 14 i 10 piętrowych 
drapaczy n ieba, jak ich  znaleść n ie m ożna w 
żadnej innej stolicy europejskiej. Histoa-ja 
M adrytu jest stosunkow o świeża i nie sięga 
-poza wiek XVI. Powody przeniesien ia stolicy

Toledo ido 'M adrytu były w  swoim  czasie 
m niej w ięcej te same,, k tóre skłoniły  Zygm un
ta  III do  opuszczenia K rakow a n a  rzecz W ar
szawy. Po zjednoczeniu HiS-z-pamji Toledo zna
lazło s ię  n a  -uboczu a cen'tralnym -punktem 
państw a był M adryt. Ma on także b. szczęśli- 

położenie klim atyczne. Leży na wysokości 
650 m etrów więc -mniej więcej na -poziomie Za
kopanego. Zasłonięty jest od północy łańcu
chem  gór S ie rra  G uadarram a — skąd ptjmi' 
s tale  świeży w ia tr oczyszczający dokładnie po
wietrze w Madrycie. Zima jes t nadzwyczajnie 
lekka; tein-peratura praw ie spada poniżej zera, 
a  obserwacjo anotcorologiczne stw ierdzają, że 
Madi-j-t jes t -miastem', k tó re  m a  najwięcej dni 
słonecznych ze wsz.ystkich wielkich m iast eu
ropejskich. B rak m u  jednak wielkiej rzeki. 
M anzanares, nad  którym  Madryt, leży jest to 
m arn a  rzecrz.ul.ka. u jęta w  'betonowe brzegi, 
k tó ra  kra job razu  m iejskiego nie ożywia. Rów
nież n ie dobrze jest z. zielonością. Są w praw 
dzie p a rk i  publiczne; wszędzie rosną  pod go
lem niebem  palm y. Drzewami b rak  jednak buj> 
ności i świeżości. Podobno przed  w iekam i po
m iędzy G uadarram a a  Madrytem ciągnęły się 
widlkic lasy, -w k tórych  gipsow ali bandyci, 
F ilip  II, k tó ry  n a  stekach G uadarram y zbudo
wał d la  siebie Escorial i ciągło tam  z M adrytu 
jeździł, uznał jako  najlepszy środek zwalcze
n ia  bandytyzm u wycięcie lasów. Odtąd drze
w a nie odrosły i ca la okolica stolicy przedsta
w ia  się jako -wielka pustynia.

Miasto jest b. ożywione. Uderza zwłaszcza 
w ielka liczba samochodów pryw atnych tak. 
że na niektórych skrzyżow aniach ulic przej
ście z jednego chodnika na drugi, połączone 
jes t' z pewnemi -trudnościami. Publiczność, 
k tó rą  się  spotyka w  mieście zm ieniła się po
dobno znacznie od czasu przew rotu. Niema 
obecnie w- M adrycie an i dw oru an i grandów. 
Z 200 kilkudziesięciu rodzin, k tó re  m iały.-pra
wo do  tego ty tu łu  'jednym  z  przywilejów 
g ran d a jest, że może ’stać iz n ak ry tą  głową 

I wobec kró la, oczywiście o  ile 'także k ró l jest 
w- kapeluszu  — znaczna część opuściła Hiszpa- 
n ję  i przebyw a obecnie zagranicą. Kilkanaście
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kamiennego, a  przed nim . ale w  stosunkow o 
znacznej odległości umieszczono—ju ż na m ura
wie brońzowe figury Don Kichota na Rosynancie 
i  Sanso Pansza ną osiołku... Nie są  one organicz
nie związane z 'pomnikiem i dla kogoś, ktoby 
nie znał nieśm iertelnego dzieła Cervantesa, by
łyby zupełnie niezrozum iałe. Pałac królewski 
wielki, m ajestatyczny, ale  w  proporcjach n ie
zbyt harm onijny, zawiera nieskończoną amfi- 
ladę salonów i  pryw atnych apartamentów-, w. 
pełnionych m eblam i wszystkich stylów  i  epok. 
Jes t to  trochę zbiór w rodzaju, k tóre Francuzi, 
określa ją  nazw ą brie  a  brać. W kaplicy pała
cowej uderzają dw a pompatyczne trony dla 
•króla i. królowej, które górują nad ołtarzem 
i przygnia tają całą kaplicę. Pałac jest teraz 
w łasnością narodu i byw a w niedzielę i święta 
licznie zwiedzany przez tłum  uliczny.

Nasi hiszpańscy gospodarze urządzili d la  nas 
galowe przedstawienie w teatrze d e  Espania’ 
(Teatr Narodowy) an i wielkim ani pięknym,' 
k tó ry  jednak w swej artystycznej działalności 
odpowiada mniej więcej paryskiej Komedji 
Francuskiej. G rają tam teraz dobrze u nas 
znanego 'Don Joana Zorilli. Przedstawienie 
składało się w yłącznie z  pieśni i. tańców na
rodow ych i dało doskonały i wierny obraz lu
dowego życia. Główna tancerka p. A rgentinita, 
k tóra w ykonała sa m a  tańce ludowe wszystkich 
hiszpańskich prowincyj, zacząwszy od jo ta  
Aragonese, askończywszy n a  Sewilanie, zmie
niając stroje do każdego tańca, m a tyle urody, 
wdzięku, lekkości i technicznego wyrobienia,' 
że wyw ołała ogólny podziw i entuzjastyczne 
oklaski. A tańczyła w długiej sukni po szyję 
zapiętej, tak  że tańce jej .nie m iały najlżejsze
go odcienia zmysłowego. A jednak były pory
wa jącjo piękne. 'Byliśmy nadzwyczaj wdzięczni 
Hiszpanom,, że pozwolili nam  zapoznać się 
z t ą  w łaśn ie stroną hiszpańskiej kultury.

Coprawda w  innym  teatrzyku oglądaliśm y 
rew ję ułożoną ju ż  zupełnie na wzór francuski, 
«  w ielką ekshibicjią ciał kobiecych i bardzo 
nowożytnymi tańcam i. W  końcowym obrazie 
główna a rty stk a  ub rana w  strój piłkarski fi
gurow ała jako 'bram karz i kopała piłkę do  pu
bliczności. Kto piłkę złapał usiłował zrobić 
goala, a jeżeli m u  się to  udało, szedł n a  scenę 
i składał n a  różowym buzialkiu pięknego bram 
k arza  — pocałunek. Publiczność klaskała, 
krzyczała i  wogóle doskonale się  baw iła z tem 
peram entem  i  ekspansją czysto południową, — 
n ie  przekraczając nigdy m iary natura lnej we
sołości.

Rzecz to ogólnie wiadom ą, że stanow isko ko
biety w H iszpanji było, a  właściw ie jes t i te 
raz — zupełnie wyjątkowe. Długie panowanie 
M aurów  wycisnęło niezatarte piętno n a  liisz- 
pańskiem  życiu rodzinnem , dając m u prawie 
harem ow y charakter. Dotychczas jeszcze w 
hiszpańskiej burżuazji cudzoziemcy niechętnie 
s ą  dopuszczani do zebrań z udziałem kob ie t,— 
żona w nieobecności męża nie może absolutnie 
nikogo przyjmować poza najbliższą rodziną, a 
wreszcie flirt przez zakratow ane okna jes t je
dynie dozwolony. Można nieznajomej kobiecie 
prawić naw et n a  ulicy najbardziej wyszukane 
komplementy, ale b iada  śm iałkowi, który z  jej 
m ilczenia chciałby wyciągnąć jak ieś konse
kwencje. To ustaw ianie kobiety na piedestale 
jest d la  n iej uciążliwe, a.łączy się, a  raczej łą 
czyło się. ze znaczneui jej upośledzeniem w dzie
dzinie prawnej i  rodzinnej.

Ktoś m i .powiedział: T utaj 'pracują ty lko  ko
biety i oslły. Mężczyźni .paliitylkują, baw ią  się 
i spacerują. Tego p aradoksu  n ie  trzeba  brać 
dosłownie. Zwłaszcza w  inteligencji haszpań-. 
skddj podział pracy  jieiśt ten . sani co w całej 
Europie. Tylko kobieta je s t znacznie więcej za
dom owiona; uderza rów nież m in im alna  licz
b a  kobiet w  tea trach . N atom iast .podczas walk, 
byków trybuny  są pełne t. zw. afficionados, 
t. 'j. entuzjastek tych igrzyśk, k tó re  z  najw ięk
szą, uw agą śledzą przebieg pojedynku pomię- 
dzy bykiem i torreadorem  i  każdy zręczny ruch  
„espady" podkreślają okrzykam i i ok laska
mi. — W czasie naszego pobytu sezon byt już 
skończony i areny  zam knięte, — zatem  o u- 
dzialę kobiet wiem  tylko z opowiadań.

W szystkie te  obserwacje s ą  dość powierz
chowne. Rzeczywistą praw dę można poznać do
piero przy  dłuższym pobycie w  tym kra ju . 
W ciągu k ilk u 'd n i uderzają i w bijają  się w  p a
mięć ty lk o  pewne prażen ia , • często niepewne.

•  B.

iJajiinwszB dzieła irlęslpe pM. Stanisława 
ieoo ze słowiańskiej pn

Przed k ilkom a latam i miałem sposobność 
um ieścić ocenę p ra cy  rytotwniicizej prof. Śt, Ja 
kubowski ego na łam ach „Cza'su", omawiając. 
Wystawę urządzoną w  Muzeum Przemysławem 
im. Baranieokłego w  Krakowie. Podkreślałem  
wtedy jego zam iłow anie do  odtw arzania sza- 
mierzcltłyeh czasów ‘słowiańszczyzny i jego; 
niezwykłą intuilcję, z ja k ą  oddaje rylcem  ten  
tajemniczy, a  tak  pełen poezji, niezmiernie, 
zajm ujący okres. Ze szczątków tego, co  dochx>: 
wiało s ię  w  sztuce i tradyc ji ludowej, i z tego, 
co nam  czasem w yorał pług  z  pod ziemi, 'jak 
i 'ze Skąpych źródeł histoiycznych, tw orzy on 
pociągającą i żyw ą całość.

W łaśnie świeżo wydał on praw dziw ie arty 
styczne dzieło: „Bogowie Słowian. Kraków 
1933. D rukarn ia Powściągliwość i Praca". — 
Księga ta  różni się od innych tern, że sam .au -. 
tor nietyilko napisał 'tekst, ale wykonał dlrze-. 
w oryty przedstaw iające bogów pogańskich 
Słowian, a  dalej, w szystkie inicjały i ozdobnie 
ki. Budownictwo słow iańskie i cała praw ie sz tu 
ka rozw ijała się w  drzewie, s tąd  z w szystkich 
możliwych technik, najlepiej odtworzyć ją 
zdoła właśnie drzeworyt. Ryciny nie s ą  tu  od
bijane z klisz, ale  w prost z. oryginalnych dre
wienek.

Oto ja k  o zadaniach sw ej pracy pisze au to r 
wie wstępie: „W spólnota słow a dała  Słowianom 
w spólnotę w ierzeń. W w ierzeniach tych lśni 
złote słońce i księżyc srebrny , m igocą gw ia
zdy, szum ią p ra s ta re  drzew a n a  uroczysfkaich 
i n a  dawno zapom nianych grodziisfloadh, a  w ie
rzby na s tarych  żalnikach listkam i swemi 
szepcą o  te j wierze, k tóra zagrzebana wraz z 
kośćm i ojiców naszych przed tysiącam i ła t w  
popielnicach, ożywia dziś w ydobyta z u r n ą  n a  
powierzchnię ziemi, mówi nam  o tej, wierz© 
przodków naszych, o  ich zw yczajach i oby
czajach.

Tępieniu i nitszczeniu przez Niemców nie- 
ty lko  k ra in  sław i aństkiich, nie/tylko c ia ła  i du 
cha, nietyłko etyki i w ierzeń, ale. naw et naizw- 
słowiańskiieh, przeciw staw ić się m usi wyż
szość etyki i ‘ku l tu ry  słow iańskiej owych cza
sów* nad etyką, i k u ltu rą  germ ańską. Gdy sio- 
wiaństwo dato do skarbca narodów* dużo w ar-, 
tości gospodarczo-społecznych i etycznych, 
Niemcy nieśli rabunek , mord (oba te w yraże
n ia  wizięte z niemieckiego) i pożogę, zasłania
jąc  się krzew ieniem  chirześcijlaństwia. Nieznisz
czalne jednak zdobycze etyczne naszej k u ltu 
ry  żyją do d‘ziś w* w ierzeniach, .podaniach, w* 
żdlobnidtwSe, o raz w  nalszej-słowiańskiej sz tu 
ce ludowej, a  • zdobycze bmlOwłano-roinicze, 
które dały  podw alinę pod 'dobrobyt ludzkości, 
wedle najnow szych znalezisk i badań, ui nas 
raczej m iały swój początek w* ludżie osiadłym  
i gospodarującym , niż w  nieosiadiłylch i niespo
kojnych ludach germ ańskich. I tu  jednak  je
steśm y s tale  przez Niemców wywłaszczani. — 
Gdzie n ie da się  zaprzeczyć istn ien ia realnych 
wartości słow iańskich, tam  zositają one w y
paczone i sfałszowane w yraźnie w  ce lu  zrobie
nia ze S łow ianina isto ty  .niższej i w łaśn ie - ta  
ciągła od wieków* n ieu sta jąca  w a lka  Niem
ców n a  każdym  kroku ze Słow ianam i złączy 
dziś w szystkie ludy słow iańskie i w tedy „P ra
wdą. zwycięży".

Prof. Jakubow ski w  badaniach  w yg lądu  bo 
gów pogańskich, ich znaków  i świątyń, opie
ra ł się na poważnych dziełach naukow ych, 
m ających z a  źródła kronik i św. Brunona, b ra 
ta  cesarza H enryka II, T h ietm ara biśkiupa z 
tylorzyborza, A dam a z  Bręniy, Helmohla z Ho- 
sztynu,. życiorys św. O ttona z Bambergu, apo
stoła Pomorza, 'biskupa B urcbbard ta  z Hal- 
bensltadtu opis w y p raw y  na Retorę i -jej. zburze
nia, dalej zapiski Saksona G ram aticusa, lato- 
p is Nestora, h istorję Długosza, a  w* końcu  d a 
no ze StnyjkowBkiego. W objaśnienjafch. do  ijy- 
cin znatid ujem y kró tk ie opisy, ja k  n. ,p. że 
„Światowid b y t’najiwyzszem bóstwem  u  Wszy
stk ich  szczepów* sitowia ńskicłi, a  arcykapłan  
Św iatow ida m iał w iększą wiadżę i posłuch,: 
aniżeli niejeden k ró l i książę ówczęsny. Kąty- 
na Św iatow ida s ta ła  n a  Rugji w  Arkpnie tam ,, 
gdizie dżiś rozłożyła się w ioska Altkirohen. 
Ańkiona w znosiła s ię  n a  sączycie wijnniosiego. 
przy lądka i b y ła  n a tu ra l nem grodziskiem, oto
czoną z ^trzech..śftrion ur^viskamirjsikalnęnii ;sta-, 
czającemi się do morza, z czwateteji strony, zaś

chronił je wal m ający okOló 15 metrowi wyso
kości. N a północnym  ś to k u  przy lądka tego 
wypływało źródło, k tó re  zaopatryw ało miesz
kańców* A rkany w e wodę. W ewnątrz św iąty
ni s ta ł  niezwykłej wielkości posąg Światowi
da, wykonany z różnych rodzaljów drzewa, m a
jący cz tery  głowy n a  czterech szyjach, a  broda 
i w łosy ‘każdej z głów były 'krótko przystrzy
żone. W  praw ej ręce trzym ał ów* posąg róg  wy- 
konany z różnych m etali, 'lewa zaś ręka w spar
ta by ła o biodro.

Obok posągu stało  'siodło, uzda i czaprak 
białego ko n ia  poświęconego Światowidowi, o- 
raz ogromnj-eh rozmiarów miecz o srebrnej 
•pochwie i rękojeści. Uroczystość n a  cześć 
ŚAViiąitowlda odbyw ała się pnzy -końcu żniw 
i w te d y  z  -całej Słow iańszczyzny zbierali się. tu  
czciciele tęgo bóstwa. Podczas tych  uroczysto-, 
śoi najwyższy kap tan  wiróżył jz m niejszej lub 
.większej pozostałości m iodu, w  rogu trzym a
nym przez posąg, o przyszłych urodzajach.

Bogaty skarbiec Światowida, w k tó rym  by
ły nagrom adzone cale stosy drogocennych 
przedmiotów, był źródłem pożądań 'dla wiszy- 
tk ic h  sąsiadów . W aldem ar II król duńsk i wie-, 

dziany chciwością, najechał Rugję i zdob jl ją  
15 czerwca 1168 r., skarbiec zlupil, a  posąg 
Św iatow ida kazał swoim dwom rycerzom  Es- 
bennu&owl i Sumie zwiał ić n a  ziemię, a  żołda
cy porąbany posąg użyli n a  opał”.

Na rycin ie Jabubowislkiego oglądam y Świa
tow ida na białym koniu, trzym ającego ogrom 
ny,m iecz i w spom niany róg  z miodem. W głę
bi w idać jo sąg  znaleziony w  Zbruozu, przecho
wany w* zbiorach Pol. Akademlji Umiejętności

Krakowie.
W objaśnieniu do bożka Swarożyca czyta- 
y : „Ś w lątjo ia  Swarożyca znajdow ała się w* 

k ra ju  Redanów n a  grodzisku zwanęm R dtra/ 
Grodzisko to  położone było n a  półwyspie oto
czonym -z dwu s tron  w odą jez iora (dzisiejsze 
jezioro Breiiter Luciner See, blisko u jśc ia  Odry 
do morza, a,półw ysep ten  m ały.zw any Schlass- 
berg, znajduje się niedaleko m iasteczka Fełd-
berg).

Na tern wzgórzu 120—130 m  wiysokierp, wzno
sił się gród, d o  którego prow adź iły dwie bra- 

y ,  stojące d ła  wszystkich otworem, trzecia 
zaś m niejsza prow adziła n a  s trom y brzeg je
ziora. Grodzisko to dzieliło się na gród dtolny, 
otoczony wysokim  w alem  i m orem  z granito- 
wyoh bloków, oraz wyżej położony g ró d  gór
ny, rów nież m ając y  obronne w ały i trzy wyso
kie drew niane baszty, przez k tóre prow adziły 
przejścia .dla^pieszych i jezdnych., Sam a kw a
d ra tow a świątj*nia, zbjłdowąna artj-styozitie z 

:wa, wzarosiia s ię  na najwyżej położonem 
m ięjscu grodu górnego, lecz zam iast na. fun
dam entach, zbudow ana była n a  rogach rozma
itych 'zwierząt, a  zewnętrzne ściany  tej Ikątyny
ozdobione były płaskorzeźbam i.

W śród w ielo posągów bóstw*, k tóre stały  we- 
wiiiątrz św iątyni, jako pierwKMgo w ym ienia 
św. Bruno Swarożyca. Od środkowej bram y 
górnego grodu prow adziły szerokie, wygodne 
schody kamienne.

T u przy .świątjmi trzym ano-też  tak jak  w 
Ąrkonie czarnego konia, używanego ty lko  dio 
wiróżb, tu  przechow ywano w ojenne znaki wiszy
s tk ich  szczepów lutyłkrcłi, k lóre zabierano ze: 
świątynni, gdy w yruszano n a  wojnę, a  które po 
w ojnie w raz ze źdobyczą w racały do skarbca 
świątyni.

Cale grodzisko według słów C. Burckhardta,- 
odkiryiwcy te j św iątyni, położeniem  swojem 
paizyipominało Aikroiwl ateński, a  znalezione 
tu  ułam ki naczyń 'słowiańskieb, pochodzących

VIII w. w skazu ją  ma w ysoką k u ltu rę  miesz
kańców  tego grodu i mówi BuTckhardt, że nie 
m ieszkał tu  ziwykły- lud  Słowiański, lecz elita- 
słow iańska, odpow iadająca ludziom k u ltu ra l
nym, przyzwyczajonym do saskiej porcelany.

Bardzo długie w ieki dzi«a’żyłi kapłan i Swa
rożyna w ładzę nad wiszytełkiemi szczepami sło
w iański emi 'nad Odrą, Łabą i W isłą i dopiero 
w r. 1069 biskup Burokhardt z  H alberstadtu, 
na czele 'potężnych oddziałów* rycerzy niem iec
kich, ogniem i mieczem zniszczył cały k ra j 
Lutyków  i Redarów-, zdobył Retrę, złup ił sk a r
biec i na świętym koniu Sw*arożyca wrócił do 
Niemiec".

Prof. Jakubow ski n a  karcie nagłówkówej 
swego dzieła podał w idok odtworzonej Retry, 
a  w ykonał go też w  'drzeworycie ogrom nej 
wielkości.
• Sysurożyc u wszyjstlkłch Słowian był- bogiem 
słońca i ognia płonącego n a  ognisku  domo-

wem, k tóre zawiszc m iało obrzędowe znacze
nie.

N astępuje rycina i opis Radgosta, bożka go
ścinności słowiańskiej, uosobień d obra  i zła 
w  Biełbogu i Czernobogu, Trigław a, którego 
św iątynie wznosiły się w  Szczecinie i w* Bra- 
nihorze, dzisiejszym B randenburgu, w  daw
nym  k ra ju  Gbobrytów, Rugiew ita czczonego na 
Rugji, Jaiow ita boga wiosny, bogini życia Źy- 
wji, bożka czczonego przez Słowian w* Holszty
nie Prawie, dalej Poronufca czyli Porońca, boż
k a  miłości, Łady bożka porządku i rodziny, 
M arzany bogini zimy, nocy  i śmiierci, k tó rą  z. 
w iosną topiono w  postaci ub ranego wi s tare  
sza ty  chochola, Perfcuna, ruskiego boga gro
mów, Daiżboha, dającego życie przjTodzie, 
Stryboha, boga wla)tirów, W ełesa, boga pieśnia
rzy, zm arłych i bydla.domowego, Ghorsa boga, 
księżyca, Mokoszy, bogini gospodarstw a do
mowego, S im argla boga rolmicitiwa, a  w  końcu 
Perepłuta, złośliwego bożka, sprowadzającego 
ludzi na złe  drogi.

Kiedy pytano Stanisław a W yspiańskiego, 
dlaczego do Bolesławą śm iałego narysował u- 
biory nie historyczne, ale oparte  na ludowyich, 
przerobione wie w łasnej fantazji, odpowiedział 
on, że chciał -swych bohaterów wyobrazić nie 
tak, jak  w yglądali, a le  jak powinni byli w yglą
dać. Podobnie uczynił Jakubow ski, w ykazu
jąc przytem  niezwykłą intuicję. Bogowie do
broczynni s ą  potężni a  jaśn i, M arzana ciem na 
i zła, MOkosz praoowita.przędlaie, Sim argł sie
rdzi koło pieca ze snopkiem i garczkiem  jako 
żywiciel ludzi i t. d.

Myślećby można, że daw ni Słowianie byli 
ciemnymi barbarzyńcam i, za  tak ich  chcą ich: 
mieć Niemcy, ale ludy, k tóre m iały  tak  rozwi
n iętą .mitologję, tale w spania łe świątynie, a  
/^wyczaję niezwykle już wyrobione, z daw na 
cyw ilizację rozw ijały, choć odm ienną od  gre
cko-rzymskiej. S łow iańskiej gościnności do-' 
świadczy! sam  Ilelm hold w  r. 1156w  Waigrji 
i sam  się przekona! o teni, co znał ty lko  z opo
w iadania, że niem a zaoniejszego 'co do gościn
ności narodu nad Słowian, tak  że  gdyby kom u 
udow odniono,,co się  zdarza bardzo rzadko, że. 
obcego praybyisza w  dom nie przyjął i n ie  
gościł, to w. tym w ypadku w*olno było spalić 
całe jego gospodarstwo, a  jego samego ogło-. 
sic za pozbaiwionego czci, że gościowi ohleba 
odtńówlł. Dziś ju ż  n ik t nie zapiv.eczy, że C hiń
czycy i Japończycy, a  później A rabowie wy
przedzili izachodlriią Europę w  dąw nych wie
kach. Ten ty lko  nie u zn a  daw nego rozwoju 
ludów wscliodui'ch, k to  w ogólności jest zda
nia, że poza .postępem technicznym  nic innego 
dobrego istnieć nie może. Dzieło prof. Jak u 
bowskiego może mleć .dla naszej a lto w e j i ucz
ciwej propagandy zagranicznej w ielk ie zna
czenie i d latego dobrze, że obok polskiego tek 
s tu , dano  równoległy angielski i francuski.. Za
gran icą  są  dziś w* modzie rzeczy świeże, dotąd 
nip'„oglądane, a tak ieip i są właśnie „Bogowie 
Słowian**.

Ks. Dr Tadeusz Pomian Kruszyński.

ści. w śród iktóroj przew ażała  młodzież, żegnały 'od
jeżdżającą drużynę. DrażynSe tow arzyszy liczna 
wijicieczka dzie.nni:.ikn,rzy waaiszawisfciic.h i  prowirii- 
cjónalnych.

— Obrady kom isji szkolnej E piskopatu Polski.
Dnia 36 •łistapadlft br. odbyty się w  sto licy  obrady 
kom isji łSzkalr.&j Episkopatu. Głównym iprzedmiin- 
temi narad  b y ła  spuiawa iprograanu. nauz.-zan.ja' re li- •' 
gji oraaróu.szdwtełerstiwa w  szkclnraefAVie  ̂ —

— Pom nik Marsz. Piłsudskiego wzniesiony przez 
dzieci. Na teren ie  kolonlij letnich Rady sakalm.: w 
M ałkini 'ndlhyloi siięi odslon'iigoie pcmtnlkal jMinym. 

.Piłsudskiego., Jest, to pieanyszy pomurnik woni' A.ny 
(jmzciz dzieci ijo-lskłe wogóle, a  pracz dizieoi w w - 
sza'wsskSe w szczególiności.. Odfełctńiięe:« panTraiika do
konał prezes Rady szkołneij, w  .umoezystościi wzdęli' 
udział goście z  Womszaiwy. nweijseOwie' organizacje, 
o raz około 1000 dzieci. Defilada’ oraz  wtspólny obiad 
zakończyły tę skirommą, a: podlpiąsłą uuoczysA.ść.

Z W A R S Z A W ? .
— Echa zgonu śp. prof. A. Kryńskiego. Sąd okrę

gowy wómswaiwisltóii raapatirywał. sprawię konduktora, 
tramiwajów- J. Wieczorka!, który podlał praediwcwe- 
śnie sygnał do odjazdu' w sku tek  czego1 śp. pm f. 
K ryński u pad ł .i z  odmiiesion-wh' obrażeń zm arŁ 
Sąd Skazał cśkarżianegio iraimwajairzai mą. 6 miesię
cy więzienia i zasądził na  rzecz rodziny  prof. K ryń
skiego sym boliczną zlolćwikę.

— Z atarg w  cukiern iach  Lardellego zlikwido
wany. W czoraj zakończone zastały  pertrak tac ję  po
lubowne, podjęrte pizez stro n y  w kawlairmii Lardel- 
lego...W ipartraktaiejaich brali udział przedstaw 1 cie
le dwóch zw iązków  zawodowych kelnerów. W wy- ( 
n.iku osiągniętego 'lacimprrinisu. p. L'lideil'l'i- zgodziil. 
s ię  n a  .wwplacajgóę st«lw*ek miirómBllnych k«4a.et'-mi. 
Bezipośreduifo ipptem — kolneuzy opuścili' loikile. ka- 
'w:iann.?. w których 'przebywali 65 gcidiziin, by  dziś 
rozpocząć naranwlmą procę.

— Pożcr fabryki. W i.ocy z  czw.i.rE-u na  piątek 
około godz. 4 -nud. nan-ąm' wiyburtil g. iźn.y pożar 
w  posesji 9 przy uł. Buaa.koyvułi'. ’'j Og:ęń  p-.wrtał 
w  l-piętncwyim 'bwiyn-ką, ■ gd&Ke ■ z  ni'. I'namych. po
wodów zapaliły  się zmagazynowame ttaorry n'.'le
żące do  fabryki dirutiu j/c sn c ia  i I.ebengołda. Za
nim  spostircwżomo iniiełK^jzieicze.ńsiwo, ipłonmiemłe o- 
garnęly, już znaczną część • zolwdawali Akcją s tra 
ży ogniówej tir,wala .przetółó Ł^gwlilmy. S tra ti
dość znacznie. Specjalne ślcdwtiwo jest prowadzomei 
celem u s ta  len ia przyczyny iiożaru.

— Próba syren. Jalk zaipówladaililśmy wcBcraj. w  4 
południe odbyła się próba syren. Pomimo,- 4e ko- 
m isanjat,’rządu era (pcśredtaictiwom' prasy i^ p e c ja l-  f 
mych ulotx'k zawiadom ił o  mającej' s ię  w lbyó.pró- 
bie, kiedy sy reny  się  ódezwtiły w śródińi-śeiu 
wśród pubJiezmOści ipowstalo zamieiszanie a  nakvet ” ; 
IWiploch. Ludność tłuimniie chow ała się do bram. 
Pozatiem próba odbyta s ię  'norm alnie i. ilakr tlódał-
niii reBuittrt. .

— Ślub z samobójczynią. Draniaitycany ślub  od
byt się w  szpitali u D zieciątka Jezus. Miejscowy 
ksiądz kapelan  ijwbtagasiaiwił związek małżeński, 
między Fratnciiszką iKarozeiwiską, lat 21, kitórą przy- 
wicziono w  stani© bezmadziejinym ipo zaminicbui sa- 
mobójczym, ze Stamistowem Kcderownczcmi je j n a 
rzeczonym. Karczieiwiska ólwwiiałn' sięv ż© do ślubu 
nłe dojdzie, gd.yż Ecdora-wlcz powiązali b liższą zna
jomość z inną  dziewczy ną, przyszła, w ięc do domnu, 
gdzie .m ieszka je j m atka ■» rzuciła s ię  z  okina 3 pię
tna. Na łożu oienpiień Karczewska' zw iązała  się wię
złem  malżeńiskii.m ze swoimi .iwurzeczoaynu Wczoraj, 
w* mlócy of iaro  tragicznego splotu, w ydarzeń znm rla.

O D C Z Y T Y .
IV potnifedzialek, diiiia 4 bm. o 8 w ieczorem  w Ta I 

■kału Zw iązku oficerów: •reeenwyy Wierzbowa 11, 
m arszałek  sen a tu  Wtadyislaiw RtatezklLewl'cz p 
dzLełł się wirażemioipiii ze sw ojej (podnóży do Ame- 
ryk i Połudiniowej 6 odtwiicdzenia tam tejszej lólonjii.

Ju tro  dlnta 3 bnit o godz. 5.30 a »  p o t odbędzie się 
w  Totwanzystiwii© im', ł lo tira  Skargi' wi tsalii Tei.ilo- 
gicutrrt, T rau g u tta  I, pienwiszy cwtozyt z  cykdu „Mgła
w ica dzisiejsza a. irozwój h isto ryczny  ju tra" . Odczyt, 
wiyigtost ks. Jam RoBłwonowskr ma tem at „Ku cze
m u idzie dziisiejszy* świat".

KRONIKA.
W arszaw a 2 grudnia..

— K alendarz na sobotę: Św. IMraminy. Wschód 
słońca 7.1)1, izachód 15.25, wschód tosiężjxa 15.05, za-, 
chód 7.49.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Kom isja p raw na E piskopatu Polski. , Dnia 2 

hm. palncui wncv/hiusku,pinu w  Wuuśzawue odbę
dzie s :ę  posiedzenie kcin łsji 'prawnej Epislkopcutu 
PoJskii. W związku' z ie m  do  s to licy  przy lu ł t  J. Em.' 
ks. kardyw ał iprymas A ugust Hlond. 11. EE. ke&ęZa-' 
arcybi'skiipi i b?.~kup:. czlonk.-.wl- kÓÓnSBji iirawnej.

O G Ó LN A .
— K om unikacja lotnicza w październiku. Samo

loty p. L. L. ,.boH." wykonały w  paźdteiienwlkiu br. 
ogółem  464 lotów, w’ k tó rych  pnzawńoely' 1.101 pa- 
saźeirów 12..T29 k g  bagażu, 20.176 kg  'lowurów, 1.503 
kg  poczty, o raz  1.523 kg  gazet. Najw iększa fre-. 
kw enoję .jKusuiżerską wylkazalu l i r  ja. W arszawa— 
Lwów—W arszaw a (188 osób), o iaz  W arszaw a— 
K iaków —W arszaw a (167 osób), najuniniaj osób zaś 
ipraewjo&ly sam oloty n a  linjii Kiralkóiw—Katawioe— 
lóiaków (21 oeób). Pod' wizgiędenn ruchu unwanowe-. 
go na- ipierwszeni m iejscu sto la  l&nijft Kmkówi— 
W arszaw a (3.490 kg) i Wiedeń—Brno—Kraków  
(2960 kg), n a jm n ie j tow arów  przewieziono, e  Sofjii. 
do  Bukaresztu (2 kg).

— W yjazd drużyny polskiej do Berlina. W domu 
wczonajszym o  godz. 9 ratio .wyjechała z  W arsza
wy do  Berlina'iiia mecz" n iiędżynurddówy z Niein- 
oam i po lska drużyna futbolowa. T łum y publicano-

Z W O J. K R A K O W S K IE G O .
— Opera krakow ska w  Cieszynie. Na ’zapre -zeni© 

Tow arzystw a T eatru  Polskiego wyjeżdża cjiera  
kialkwwika do Cieszyna i w itamteijsziym leatrze' d a  
11 bm.. opetrę Hotelsimkego „Cyrulik Sew ilski" *z go
ścinnym  występem  Ady Sari.

ZE L W OW A.
— Profanacja  grobów. Już od dłuższego czzisui ;a- 

oyś mi'eznaii'i oso'br. icy o tw ierają grobowce ma' cinen- 
ta rzu  Łyczakowskim i- o k rada ją  zwłoki z  kosztow 
ności. W nocy, z  7 ma 8 listopada br. okradałom© k il
ka  grobów a  z  15 mai 16 bm. [>o ra z  d rug i aricznatna' 
spraw cy otw orzyli dziewięć gwlwwców. Ubiegłej 
nocy złodzieje grasawaili znów na cm entarzu Ły
czakowskimi. Itotbi 1; grób .rodaiininy Szcz.ud 1 ow skiićh 
a  z  truimny śp. Zofii Szczudlówskiej wnlęii, szczę
kę, irolstęp-miie otworzy ii grób śp. K raw cry Milłe-

JOHAN BOJER.

Nowa ojczyzna.
P rzekład autoryzowany.

—ooo—
35) (Ciąg dalszy).

Tak, to było wczoraj, ale dziś jest całkiem 
bezsilny. Nie, może jednak zbyt fanfaronował 
Wobec tego m etodysty? W ałęsa się po ulicach 
i patrzy  w* z ie m ię -i jest ca łk iem '  przybity. 
A gdyby , tak . napraw dę tam ta grom adka roz
w inęła się któregoś dnia w w ielką kolonję 
z włąsnym  pastorem  i w łasnym  kościołom — 
czy n ie mogliby i oni uczęszczać tam  i słuchać 
słowa. Bożego, taksam o jak  w 'kościele w s ta 
rej ojczyźnie, gdzie byli chrzczeni i konfirmo- 
w ańi? Przyjąć do siebie obcą sektę .posiada
jącą pieniądze — która oczywista ujm ie kie
row nictw o w* swoje ręce, czy chcesz narazić na 
to swoich towarzyszy? Ach nie! Ale jak ie tu 
znaleźć wyjście! Mortenie. znajdź wyjście!

Kolo południa spotkał kolegę, z którym  pra*- 
cowął n a  wschodzie w mieście tartaków , a  k ie
dy przy filiżance.kawy opowiedział m u o  swem 
ltołożeniu, tam ten  spy ta ł: — A czy spróbow a
łeś już u  szewca Bo?

— Szewc Bo? •
— Tak, w  tarapatach  ludzie zw racają się  do 

niego. Krwiopijca, to prawda, ale jeśli masz 
poświadczenie ■/. urzędu ziemskiego, że tani 
i tam  upraw iasz ziemię, to wszystko dobrze. 
-\fieszka w piwnicy prosto naprzeciw w hotelu.

W  chwilę później Morten schodzi po schod- 
’.ach do m ałej piwnicy, skąd bije ku niem u 
zaduch skóry, łoju i jadła. Mały, łysy człow iek 
z czarną brodą, w okularach i cerą błyszczącą 
jak oliwa — wstaje od roboty. — iDzień dobry,

ziom ku — wita śpiewnym tonem, usłyszawszy 
od M ortena, kim  jest.

— Pieniędzy? Pożyczki? — Szewc Bo we
stchną! i potrząsnął głową.

Ale M orten czul równocześnie, że tam ten 
mierzył go i ważył. Żółtawe oczy za o k u la ra 
mi w patryw ały się w  niego uporczywie. Co 
odkryły? Że tw arz ta  jest uczciwa. Że człowiek 
ten n ie pije. Szewc Bo oglądał poświadcz.enie 
urzędu ziemskiego. Zaczął pytać i pytać. Ile 
m ają ziemi? A ile jeszcze nieupraw ionej? Ale 
tak  daleko od siedzib ludzkidh — Boże, toż t a  
nie w arte złam anego szeląga!

I podczas gdy okulary przez okienko w gó
rze w pa tru ją się w*e flizy chodnika, po którym  
stopy biegną tam  i sani. Morten zauważa, że 
ściany piwnicy pokryte s ą  sentencjam i z >bi- 
blji. „Dążcie przedew szystkiem  do  Królestwa 
Bożego..." I „Módlcie się bez przerwy".

— Ile ci potrzeba? •
M orten wymienił kwotę: dwieście dolarów.
— To wielki pieniądz. — Poskrobal się po 

brodzie.
Gdy Morten w spom niał o młockarni, tam 

ten  się ożywił: — Ja  m am  m łockarnię, uży
w aną wprawdzie, ale taka  sam a  dobra jak  no
wa. To iiiewykupiony zastaw, możesz ją  dostać 
za bezcen.

Następnie m usiał Morten podpisać doku
m ent, którym  oddaw ał w  zastaw  tegoroczne 
zbiory, a  w razie nieurodzaju zobowiązywał 
się oddać w jesieni woły i wozy. Dziesięć pro
cent miesięcznie, tak, tak . A naostatku niu- 
sial położyć rękę n a  biblji i przysiąc, że spłaci, 
wszystko do ostatniego grosza. Przy liczeniu' 
tłustych banknotów okazało się, że jest tylko, 
sto czterdzieści dolarów!
, — A k to  'powiedział inaczej?

— Podpisałem  przecież zobowiązanie na 
dwieście — rzeki Morten.

w adzą tu  pastora,, by wszyscy, młodzi i sta- 
| rzy, mogli przystąpić do Komunji. Pozatem 
1 jednak woli, by Karen om ówiła te spraw y 
z tam tym i.

Nigdy jeszcze Morten nie byl w  tak im  sta
nie podniecenia. W ciąż mu się zdawało, ja 
koby na nim  ciążyła też odpowiedzialność za 
losy tamtych, przestał już rozmyślać.,od rana 
do wieczora „lak i ta k  w spaniale m usi kje- 
dyś być w  Kvidal", nie. chodził do sąsiadów, 
okazując, że pragnie, by im się wiodło , jak 
najlepiej, a oni w nagrodę odnosili się do nie
go -z, zaufaniem , jakgdyby był Erykiem Fossem 
we w łasnej osobie. Tak, tak. te dwie podróże 
do m iasta zdobyły m u  prawdziwy szacunek. 
Pewnego dnia przychodzi do niego Ola Vatne 
i uśm iecha się i mówi: — Sądzisz może, że nie 
domyśliłem się tej bistorji z zegarkiem Elzy? 
W idzisz z tego, jak  trudno  mieć za żonę taką  
kobietę, wciąż m nie zawstydza. 1 naglę zaczy
na mówić całkiem szczerze i oświadcza, że 
w  jesieni nie pojedzie z pszenicą do m iasta, 
wie nazbyt dobrze, coby z tego wynikło, nie 
chce raz jeszcze spraw ić Elzie takiej zgryzoty, 
upoważni! m am inęgo synka, bć sprzeda! jego 
zboże, zapłaci m u za to. W len sposób Ola sam  
sobie wymierza karę, jakkolwiek czuje, że co
raz bardziej potęguje się w  nim pragnienie 
zetknięcia się z inńymi ludźmi, potrzeba wy- 
szum ienia się zjiowu, ale  tym razem nie ule
gnie swym  popędom za żadną cenę.

Ilekroć M oilen obchodzi sam  swoje pole, 
czuje coś, o  częm nie mówi z tam tym i: przy
pom ina sobie fa)ę. ludzi z m iasta, k tó rą  ppto?, 
czyla się na zachód, m a wrażenie, jakgdyby 
fala la  poryw ała i jego. Patrząc na m orze pre- 
l ji. nie widzi ju ż  pustki, widzi łwgactwo, bo
gactwo. .po?/,ckajc.e tylko, on s o n  będzie 
w iiiem uczestniczył. Wydaje mu się. że ten 
bezkres nieupraw ionej ziemi leży sobie i spie

— To praw da, ale dw adzieścia potrąciłem 
jako b o n u s .  A czterdzieści za młockarnię.

— Ach więc, to taka  m anfpulacja. M orten 
m usia ł się uśm iechnąć i spiesznie wetknął 
pieniądze do kieszeni, by bogobojny człowiek 
nie odtrącił jeszcze więcej.

A potem  jedzie znów rozległą prerją, ale te- 
rąz m a n a  wozie nietyłko m ąkę i zboże do sie
w u  i m łockarnię, lecz także kaw ę i cukier,, 
a w skrzynce tro je  prosiąt d la  kobiet. W praw 
dzie n ie prosiły wyraźnie, ale wie, że $ię ucie
szą. To coś nowego, troszczyć się nietyłko 
o swoich, lecz także o  innych. Oby się tylko 
nie zepsuło mleko, k tęre  kupił d la prosiąt, 
inaczej nie dowiezie ich żywych.

Od Heleny nie było jednak listu, nie,, u ie; 
Wszak nie został jeszcze prawdziwym rniljo-; 
nerem, przeciwnie, siedzi tu jak zastaw ione 
kurczę, jeśli żniwa zawiodą, będzie musiał od
dać wszystko, co posiada. Ach, co znowu, żni-, 
w ą nie zawiodą! Jest, teraz nowym Erykiem 
Fossem, m usi odważnie patrzeć w  świat i .dru? 
gim  przydawać otuchy, m usi, się powieść. 
Słońce świeci, prerję okryw a jeden kobierzec, 
z traw y i .kwiecia, a on siedzi na koźle i nic 
może sję powstrzymać od śpiewania. Ale od. 
czasu do ęzasu chw yta s ię  podbródek,, jakgdy- 
by sądził; że człowiek tak odpowiedzialny mil
si w każdym  razie zapuścić brodę.

l a k  uporali się z latem. W  tym roku up ra
wili dw a razy tyle ziemi co w  zeszłym, a  jeśli 
plony dopiszą. jak się zapowiadają, to w je
sieni będą mogli sprzedać pszenicy za k ilka
set dolarów. Pierwsza ich troska każdego ran 
ka dotyczy pogody. W szystko może jesżcze 
spalić upal nadm ierny, należy się też obawiać 
szarańczy, grad może nagle wytłuc cały plon. 
Kai w ysyła też niejedno ciężkie w estchnie ie 
do P ana Boga. Bóg? Tak, jeśli będzie rok  uro-. 
dzajny, to złożą się wszyscy i  w jesieni spro

w a pieśń przyszłości, poczekajcie tylko. <>n sam  
będzie też śpiewał. Gdy tak  stoi, z. gołą głową, 
bez kurtk i, w  tym  upale, miody; ogorzały od 
słońca, m a wrażenie, jakoby ta  przeogromna 
rów nia dyszała gorącą podnietą: twórz, pracuj, 
świat stoi ci otworom! Łagodny w iatr letni 
niesie nasienie i płodność na olbrzym ie obsza
ry, m u sk a , Mortena po twarzy, myśli unoszą 
go hen, Morten czuje wyraźnie, że oto stoi tu 
i wdycha wielkie, przyszłe czasy.

Natom iast wręcz odm iennie działała rów nia 
na Pora. W  pewnej odległości od chaty usypał 
z ziemi pagórek, a gdy go ktoś spytał, co to 
ma znaczyć, odpowiadał milczeniem. Ale 
w chw ilach tych ataków , kiedy p re rją  pogrą
żała go w stńle tlejącej w nim m elancholji, 
k iedy nie mógł znieść obecności Aliny i dziec
ka, widok tego pagórka zdawąl się go uspa
kajać. Od czasu do czasu dorzucał tu znowu 
parę łopat ziemi, to m u przynosiło ulgę, wzgó
rek nic stal się wprawdzie jego przyjacielem, 
teni wzgórzem ojczystem. porosi cni so
snam i, ale  w każdym  raizie wz-nosił się 
trochę ponad-rów nię, więc Per raz. po raz do
rzuca! znów parę łopat ziemi. Jeden ucieka 
się do gorzałki, d rugi poddaje się złemu oszo
łomieniu. w jakie, w prawia go ta pustka. Zda
rzało się, że Per m usiał ulec i o  zm roku za
puszcza! 6ę na prerję. coraz dalej i dalej. My
śli jego staw ały  się coraz posępniejsze i posęp
niejsze. ale prerją un jykała tylko, um ykała 
i umykała. Co mogła począć .Anna, kiedy na- 
koniec wracał, zataczając się? Ocz>; jego spo
g lądały tak dziko, w* takich chw ilach nie wol
no mu było pokazać dziecka, oby tylko potra
fiła  skłonić go, by się położył, bardzo to już 
dużo, jeśli zdoła zasnąć, przespać się. Naza
ju trz mógł być znowń taki łagodny, sam  po
tem nie wiedział, jakby jej okazać swoją 
dobroć. (C. <L- n.)
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rowej i uszkodzili! zwłoki Sp. m jr . MAl-Jena, którem u 
w yrw ali -słotę- zęby. -Ponadto -uszUwMlBill. grób Mj*-, 
nickiełi t  usiłow ali w łam ać się do grobów śp. Sofo- 
wSijów -i śp. Humilów Dochodzeniu pnzeprowodza 
kojniisjti pcilicyjin-0-lekia.rśkn.

— Zawieszenie kary  Zam orskiem u. W : :  cza  cym 
się  przed  lwowskim- sądem  laip-e-Iac-yjmym. procesie 

-,4 'pnzwiwiko ZygimuTulowi Zamo-rski.-iiiiii, st.iztentowii-' 
'-póiii.i-ic-ninŁik):, o-skan-żcaiemia o iwuica-niite.- ipei...ml; w 

dińiiu 29 listopada -r. ub. s ą d  aipelacyjiny wiy-dul wy- 
roik. skazujący  Zam orskiego -n«i 8 miesięcy wię-aie- 
n&i z  zaiww-szeniem .kary -na dwa- lato  i z zalicze
niem  aireszitu śledczego-

— Sam obójstwo m edyka. Tadeusz Klarew-icz. 
student IW ataku mediycyny wie Lwowie na. tle- uoz- 
Stroju uiepw ow ego ipo-pelnił isa-miabOjlstiwo. pode- 
rżnąiwiszy so b ie  gardl-o -tarayrtwąu

— W ykonanie w yroku  śm ierci. W  od-n-ie-sieniiiu- do 
Ja n a  Kuinyeza sikaizan-ego przetdiwiczmaj praez sąd 

-doraźny  na- karę  śm ierci przez pcwieszenrie. z-a. n a 
p a d  nabumiko-wiy -nai dom  Pelców .pod Łańcutem , 
P an  'Prezydent Rziplirtej n ie  skorzystał z  -prawa lau
skiii wobec czego w yrok  -wykiana.no.

Z Ł O D Z I.
* - A tak sercowy w sądzie. Na sali sądu, g r i  i z kie

go w  Łodizi -w ydarzył się  .tragiczny wypadek. Mia
nowicie w  czasie rozpraw y popierający  ipowódiz- 
two cyw ilne adm iinistjat-ar (laniu .przy ul. p.idatzecz- 
nej 10, Bandus. w sku tek  zdenerw ow ania, wyiwwl-a- 
nego wiyiwcdamii-strony -przećiwnej-, d o s ta ł a tak u  
serca- i  ipadł -niiepiroytiominy.. Rozprawę przerw ano 
a  wwjwiane .pogotowie przewiozło chorego stanie 
powiańniym) d ó  szpitala.

— Z akup fu te r w Rosji. Łódzko finmia- Ejfiingon 
i S-ka zatwu-iia -w imneniiu swej uo-wojerśkiej cen-' 
t r a i l  „Efóngo-n C hild" -nową -umowę w  sp raw ie  za 
kupu fu tor. Sow iety m a ją  dostarczyć w- r. 1934 fiu--, 
m-te E-itdngom fu te r ma ogólną sum ę 10 m .iljouów 
d-ala-ró-w,., . . . -RJS^'Sai’ R '^ r ^ a S S fS S M W R W S H I
Rozwiązanie towarzystwa „Rozwój".

Jak się dowiadujemy, władze rozwiązały na 
terenie całej Polski Towarzystwo Rozwoju 
Życia Narodowego „Rozwój". Zarządzenie to 
zesłało spowodowane działalnością „Rozwoju", 

k  zagrażającą bezpieczeństwu, spokojowi i (po
rządkowi -publicznemu. Podstawę prhwną roz
wiązania „Rozwjtj-a^slanowią -artykuły 16 i 24 
pra\va o -stowarzyszeniach (Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27-go pąź- 
dzie-rńifca 1932 r. Dż. U. R. P. Nr. 94, poz. 808),

a Wchodzi ono w życie z diliem ogłoszenia. Od 
tej decyzji władiz bezpieczeństwa przysługuje 
prawo odwołania się w ciągu dni 14-tu do mi
nisterstwa spraw wewnętrznych za pośredni
ctwem. kom-isarjatu .rządu m .s t. Warszawy.

Towarzystwo Rozwoju Życia Narodowego 
„Rozwój" -w zaraniu swej „działalności" zaj
mowało się sprawami gospodarczemi i i>od 
pozorem tworzenia .polskich instytucyj han
dlowych raz -po raz wpadało w mętne interesy, 
które kończyły się prawie zawsze krachami i 
nadużyciaini. Głośną była w swoim -czasie 
afera ib. posła Dynicwskiego, iktóremu .„Roz
wój" udzielił schronienia i -dopiero policja 
śledcza spowodowała osadzenie w areszcie 
•niebezpiecznego oszusta. Jeszcze poprzednio, 
zresztą krach banku, założonego przez towa
rzystwo „Rozwój" za pieniądze otrzymane z 
Ameryki, 'Wykazał, że „Rozwój" był niczem 
więcej, jak organizacją mającą za pośrednic- 
jtwem mętnych afer przynosić dochody swoim 
proteKtorom.

Trwonienie pieniędzy społecznych -nie mo
gło jednak -trwać nieskończenie, gdyż społe
czeństwo straciło do „Rozwoju" resztki zaufa
nia, a  wówczas towarzystwo to rozpoczęło 
działalność ściśle polityczną. W lokalu „Roz
woju" odbywały się zebrania członków roz
wiązanego 0. W. I’. ..Rozwój" da je schronienie 
ściganym przez władze przestępcom .politycz
nym, wreszcie udzielił w dniu 21-go września 
br., swego lokalu -dla przygotowań do wybicia 
szyb w gmachu. Prasy Polskiej i lokalu „Ilu
strowanego Kurjera Codziennego".
. Oficjalny organ towarzystwa „Rozwój" ule
gał w ostatnim czasie często konfiskatom na 
mocy decyzji sądu okręgowego w 'Warszawie, 
za artykuły o  treści kolidującej z przepisami 
kodeksu karnego.
, Ostatnio zarząd towarzystwa „Rozwój" skla-. 
dał się •  przywódców rozwiązanego, a temsa- 
mem nielegalnego O. W. P„ co wskazywało, że 
„Rozwój" będzie -prowadził nadal szkodliwą 
akcję, jaką widzieliśmy w Obozie Wielkiej 
Polski.

Zarządzenie władz kładzie temu wszystkie
mu kres.

* Duchowieństwo i polityka.
W ostatnim numerze „Przeglądu Katolickie

go" znajdujemy artykuł p. tyt. „In medio vir- 
lus", który zajmuje się ważnym problematem 
udziału duchowieństwa w życiu publicznem. 
Óstrożne, ale charakterystyczne wywody au
tora zasługują na uwagę.

Na wstępie autor przypomina, że ducho
wieństwo w Polsce znajduje się w trudnem po
łożeniu z powodu naprężonego stosunku po
między grupą rządzącą a opozycją, znajdując 
się często między młotem i kowadłem.

Otóż kapłan katolicki nie może dostrzegać 
wyłącznie tylko uchybień ludzi prywatnych, 
a mieć zamknięte oczy na wszystko, co się 

'dzieje w życiu publicznem. Jeśli zajdzie po
trzeba, ma obowiązek wystąpić przeciw na
dużyciu jako pasterz, lecz nie jako „endek" 
przeciw „sanatorom" lub lewicowym i nie 
jako „sanator" przeciw „endekom" czy ko
mukolwiek innemu.

Chodzi jednak o t.o. by ksiądz calem swem 
postępowaniem nie mógł być narażony na 
zarzut stronniczości, by cieszył się autory
tetem moralnym z mocy swego -posłannictwa 
kapłańskiego i osobistych znamion charakte
ru. Niedość bowiem kierować się jedynie 
sprawiediwością bezwzględną, lecz w spra
wach publicznych niezbędne jest duże po
czucie taktu oraz zdolność odróżniania zwy
kłych ludzkich uchybień od czynów, podyk
towanych złą i przewrotną wolą.

O ile chodzi o nasze warunki, stosunek 
państwa do Kościoła jest naogól poprawny. 
Ze strony rządu nie widać posunięć celowo 
wymierzonych w Kościół. Urzędownie wszy
stko jest w porządku. Niestety, w instytu
cjach drugiej i pierwszej instancji władz ad
ministracyjnych czy szkolnych nie braknie 
czynników wrogo usposobionych wobec Ko
ścioła i religji.

Dla duszpasterza, który nie może przecież 
pomijać istnienia takich czynników i prą
dów, wytwarzanych przez nie w parafji, po- 
wstaje więc zadanie walki ze szkodliwemi 
jednostkami czy też calemi ugrupowaniami 
w imię moralności i wyższych celów spolecz- ■ 
nych i państwowych. Musi jednak kapłan 
•pąstęppwąć mądyze tak, by będąc w zgodzie.' 
ze swem sumieniem, nie narazić Kościoła;

na zarzut wywoływania, niepotrzebnych za
targów, pamiętając i o tern, że jak już wspo
mnieliśmy, mierzenie z ciężkich dział do wró
bli nigdy nie bywa wskazane.

Nigdy również nie da  dobrycli skutków 
potępianie w czambuł wszystkiego, co -taka 
lub inna grupa czy organizacja uczyni, chy
ba że samo jej istnienie nie da się pogodzić 
•z religją katolicką i moralnością publiczną. 
Trzeba, jiotępiając rzeczy ,zie. nie osądzać 
jednocześnie; i dobrych,..o ile występują .i są 
widoczne. Inaczej autorjlet duszpasterza 
narażony będzie na krytykę i osądy.

Tak sarno -tani, gdzie toczą się spory i wal
ki polityczne, przedstawiciele Kościoła mu
szą zachować wielką ostrożność. Rola bo
wiem Kościoła, -to rola stróża porządku mo
ralnego i rozjemcy. Należy przypomnieć 
słowa Leona XIII:

„Jest zuchwałem nadużywaniem religji 
wciąganie Kościoła do walk partyjnych i 
posługiwanie się jego powagą dla łatwiejsze
go pokonania przeciwnika".

Roztropność i  znajomość stosunków wska- 
że każdemu kapłanowi, gdzie zachodzi takie 
nadużycie. Ludziom, którzy szczerze s-tać 
chcą pod sztandarem Kościoła, ąie może cho
dzić o posługiwanie się podobnymi śród-, 
kami.

O stanowisku kapłana, szczególnie na am 
bonie,- gdy musi dotknąć stosunków poli
tycznych — rozstrzygają słowa .Jego świąto
bliwości Piusa XI, wypowiedziane dó J. Em. 
ks. kardynała Rakowskiego, które Arcypa- 
sterz archidiecezji warszawskiej, .ogłosił w 
serdecznym liście pasterskim do kapłanów i 
wiernych z okazji świąt Bożego Narodzenia 
w 1923 r.:

„Przypominajcie często w kościołach, że 
nienawiścią i anarch ją narody giną, miłością, 
porządkiem,' prawdą i sprawiedliwością za- 
chowywują się i umacniają".

U nas niestety zia dużo jest nienawiści, 
a zą mało miłości i sprawiedliwości. 
Chociaż autor starannie unika zajęcia /wy

raźnego stanowiska -  jest widoczne, że jego 
przestrogi dotyczą przedewszystkiem tych u-' 
grupowali, które usiłują wciągnąć duchowień
stwo do walki z rządem.

Proces o podpalenie Reichstagu.
Lipsk I grudnia.

(PAT) Na dzisiejszem 'iiosiedzeniu sąd prze-, 
słuchał 10-ciu komunistów sprowadzonych ■/. 
obozów koncentracyjnych lub więzienia.

O dm ienne wnioski.
Zaraz na -wstępie -przewodniczący trybunału 

ogłasza uchwałę, oddalającą przedwczorajszy 
wniosek Dymitrowa o powołanie w charakte
rze świadków Hugenberga, Brueninga, Pape- 
na, Thaelmainia i in. Wezwani zostaną jedy
nie 'trzej świadkowie z  Hoenigsdorfu, w  towa
rzystwie których przebywał van der Lu.ebbe w 
przeddzień pożaru. W pewnej chwili, gdy je
den z sędziów odczytuje raporty 'policyjne, 
trwający dotąd spokojnie Dymitrow zrywa się 
z miejsca i rozpoczyna gwałtowny atak. 

D ym itrow  a ta k u je  prokuratora.
Dymitrow: .Zeznaniom.. świadków policyj

nych, my oskarżeni przypisujemy dużą wagę, 
zwłaszcza, gdy pan nadprokurator uważa je 
za dalsze ogniwo obciążające komunistów. W 
związku z tern wnoszę o powołanie w charak
terze świadków sekreta'i'zy niemieckiej partji 
komunistycznej z prowincyj, jak z Duessel- 
dorfu, Szczecina i Altony. którzy, jako najbar
dziej ipowołani, wyjaśnić mają, istotę sytuacji 
politycznej, a  w szczególności, czy prawdą jest, 
że 27 Lutego br. komuniści rzeczywiście, pla
nowali dokonania w tych okręgach zbrojnego' 

.' przewrotu łącznie z obsadzeniem gmachów 
I publicznych. Jeżeli pan nadprokurator. może 
bezustannie gromadzić materjal obciążający, 
to i mnie przysługuje prawo wniesienia od
powiednich kontrwniosków. Pan nądproku- 
rator powinien- to wreszcie zrozumieć.

. Nadprokurator zdecydowanie oponuje. Mię
dzy nadprokuratorem a Dymitrowem docho
dzi do ostrej wymiany zdań. Naprężenie osią
ga punkt kulminacyjny, gdy Dymitrow, uza
sadniając swe stanowisko, nzuca w stronę o- 
skarżycieli publicznych szereg złośliwych i o- 
brażających uwag w rodzaju: „Nie. uchylać 
się! Iść prostą drogą! Boicie się .panowie! 
itd.“ Przewodniczący: 'Dymitrow! Miara się 
znów przebiera. Jeżeli pan jeszcze raz obrazi 
nadprokuratora, 'natychmiast każemy pana 
wyprowadzić! Udzielam panu surowej na
gany!

0  co chodzi?
Dymitrow: Przeczytane przed chwilą wyroki 

odnoszą sję przecież do przestępstw zdrady 
stanu z tytułu działalności publicystycznej 
poszczególnych działaczy komunistycznych 
i wobec tego ze sprawą pożaru Reichstagu nic 
wspólnego nie mają. Proszę jasno i niedwu

znacznie sprawę tę wyjaśnić. Nadprokurator: 
Oskarżony Dymitrow widocznie nie zrazumial 
treści wyroku. Niech zwróci się o potrzebne 
wyjaśnienia do swego obrońcy. Dymitrow: 
Myli się pan nadprokurator! Ja dobrze rozu
miem, mnie 'pouczać nie trzeba. Odnośne wy- 
■roki zwracają się przecież przeciwko pańskim 
zarzutom, przeciwko pańskiemu oskarżeniu. 
Znów pewstaje burzliwa awantura, co w kon
sekwencji prowadzi do przerwania rozprawy 
na 5 minuit. . Bezpośrednio potem następuje 
kolejne 'przesłuchiwanie serji świadków a. gro
na więźniów 'politycznych. Dymitrow: Proszę 
zapytać świadków tych, czy kierownictwo 
partji zamierzało bezpośredni zbrojny prze
wrót polityczny na  27 lutego i, czy pożar 
Reichstagu miał być do tego sygnałem? Czy 
-przedtem pąrtja  poleciła przygotowywanie 
broni i mąterjąłów wybuchowych oraz, czy 
znane im są jakieś konkretne -wypadki zbroj
nego odruchu p rolet ar ja tn?
Św iadek w yszkolony w  obozie koncentracyj

nym.
Zeznania świadka Kaldenbwcba są o tyle 

znamienne, że ten w obszernym swym wywo
dzie potwierdza przygotowania komunistów 
do zbrojnego przewrotu, dla którego wstępem 
miał być strajk generalny. Przechodząc nastę
pnie do charakterystyki zaszłych w  Niemczech 
przemian politycznych, świadek opowiada się 
pośrednio za programem narodowo-socjalisty- 
ęznym, jako rzeczywistą realizacją tych sa
mych dążeń, o któro -przez szereg lat walczyli 
komuniści. Ta część przemówienia miała ce
chy wybitnie agitacyjne i niewątpliwie pozo- 
staje w bezpośrednim związku ze szkolą obo- 
zó w kon c en trać y jn y ch.

P y tan ia  Torglera.
Z pośród oskarżonych, do głosu dopuszczony 

jest jedynie Torgler. Pewne usiłowania Dy
m itrowa napotykają na opór przewodniczą
cego, który ponownie grozi mu wydaleniem 
z rozprawy. Torgler domaga się wyjaśnienia, 
czy świadek posiada jakieś dowody, że dzień 
27 lutego miał być jednocześnie hasłem do 
zbrojnego przewrotu komunistycznego. Kal- 
dęnliach przeczy. Na dalsze pytania Torglera 
świadek przypomina sobie wreszcie, że bezpo
średnio po pożarze kierownictwo partji wy
dało okólnik, w którym wyraźnie stwierdza, 
że zbrodnia jest dziełem narodowych socjali
stów i stoi w bezpośrednim stosunku z -wybo
rami, dla których hitlerowcy, aby uniknąć 
-porażki musieli znaleść odpowiednio -ważki 
a tu t propagandowy.

cję  sportow a, że oba. .k raje  oddii-wlna już n ie  mile- 
rzyłji sw o ich  s i t  w  bezpaśreidwi-e-mi spotkaniiui

Ziole m yśli n c  la li  radiowe].
D yrektor jwwg-raimicWy „PafekiieigO' Rod jo"  m m . 

Putoslki jwwK-iąt -mą-śl wprawiadzemiet do- prog ra- 
mów inifljoiwych peiWnicj d rahiiej, jeśli- ehóictei- o raaft, 
lecz -wio.lkto.ji. jeśli elin.-flizi- -o. jej- c iężar ga-tn-nkoiwy. 
ilio-wocji.

l ‘ac-7.iv\'szy nrónowreii- od d tóu  i e ru d iró  co- 
(laieum fepo uderzemto, goda--8 wieczorem na  -nadjio- 
w ym  zegarze-, będą wygłas-wine przed' m ikrofonem  
wybrane m yśli najwiięk-szych duchówi ludBkości1- — 
Dwa. trzy , cztery kró tsze lub d łuższe zhló-nift-, poru- 
sznijące najlwaZniięjsze-, r.oijglębsże' zagajdinżebeb. — 
b ęd ą  jokby  blysikiamlŁ świoiltei, rzucaijącieimó sw oje 
p-roniic-nSia wszędzie -tum, gdzie Mstlmieje tego- po
lezę ba. V

W  mśedizuelę 3  gnudimia o  godz. 39.50 zjna-kiom-i-ly ba; 
dacz .-ii znaw ca' 1-iileirartuiry ip. A-rt-uir Górfsfloii wygłosu 
kró tk i w stęp , w prow adzający  słuchaczy  iw ducha 
-piienwiszego cyk-IU wyhnain-yich nryśl-k

P ieśn i kurp iow skie  i  m ałopolskie.
W muediz-ielę drnia 3 bmi. niada.jc iPol^kie- Rad'jo 

dwiiie' audyc je  o charak te rze  ludowymi, rógjona.l- 
nynii. n  miininoMiiicic!: o  godz. .14.30 Zwnązek Mlodzte- 
źy Ludiawej ;z p o w ia tu  Ostrołęckiego- odśpjeww sze
reg ipieśnu- kunpiowstoiich, owiiainycłi- ctiairakiterysty- 
can-ym smętlkiemi i  izadumą; -zaś o- ged-z. 17.15 roz- 
głośniiia Itóoiwska n a d a  huiozne- i  -radosne „Ilanuisi'- 
n-e Wesele", -w oprac-awan'uu Jędrzeja- Cierańakn-, 
które odtiwiarzy Cliór 'Młodtoiieńy, Ludowej- z ,P o lauk i 
iwd K rosnem  (Akil-opolska- wiscłtodtuia'). pod, d<yr. 
kis. Stniraislatwa! Cedowskiiiego.

P rog ram  na  niedzielę 3 grudnia.
!).00: A udycja .pomarina. 10.05: Nabożeństwo- z, ’P»- 

znu-i.iiia 11.35: Odczyt lnieyjny. 12.-15: Pora-nek M u
zyczny -z Fiilli. wiainsK. 14.00: T-rainsmlisja z  Berlina 
meczu .p-iilksursikiiego Polskio—Niemcy. 14.10: Poga
danka d,'a gospodyń wiejskich. 14.25: Ibzegląd- ry n 
ków I'-.’in-ych. 14.,‘jO: Ptośniii 'kumpiowskiief (ehór)t - -  
15.00: jSainiamii czy -wozem-?" ,prolf. St. B-iedirayck-i-. 
15.20: Tira-nsni . z  Benl-iina fiinatu -meczu-. Poliska— 
N-i-emicy. 15.50: M uzyka isatonoiwa. 10.00: 'Wesoła 
trtamisni-. ze I.wawa. dla- dzróe-cń. 16.30: ’Płyty:. -16.45: 
...\knrartoiu" KoirneJa Ujejsk-iiego. 17.00: - 'Pogadanka 
d la  koibiet. 17.15: A udycja 1-udi. ae Ijwiowo. p . 1. „ lla - 
uuisiine -.wesed-e-". 18.00: Slueh'olwils.ko p..-t. „Ęjirnin" 
Iiodlug H oniara. 18.40: Recital śpiew aczy Czaplic
k iego  19.30: Rad jot ygodbłk B r . . Wi'naiwera. 19.50: 
Muzylkw lókika ,w w yk. o rk  R. P. i N. Grudzińsk-tej. 
21.00: Odiezyt. aktuailtny. 21.15: „N a w esołej ,-lwów 
skiiej foli". 22.1-5: Sjio-rt. 22.15: Muzyku, z  kiabbire-lu 
„Feiniitkea".

P rog ram  na  poniedziałek 4 grudnia.
7.00: Audycja ipotantno. 12.05: P ły ty  16.10: Reci

ta l wiolonc?-.tew-y B. Gnu embarga. 1640: Lekicji-i. 
f-nainicuskiiego. 16.55: M uzyku lekka, w  wyk. a rk . te 
a t r u  „Cygan-.r.a” ii II. M akowska (śp-ie-w). 1-7.50: 
Skirzynika. -poczt .-rolntozn. 18:00: Odczyt „Z ipółnych 
■roślin" pi-af. K. Rauperliu. 18.20: Audycja. żołnń -rSka. 
18.45: ■Piize,mÓAv,'i;-iiiiie gen. komis,unza Pożycz,kii Nu- 
nMlowe-j miiin. Stairzyńs-ki-ego. l9,10: F-eljetom m u
zyczny Dr. Lcliaczewsk'iej.. 19.40: Traii^stmaisjia z Bu
dapesztu. końce-ntu. synuf. 21.45: ,AV -krająii h-Sszpań- 
-skiich Basków" .p. Hasiżel. 22.05: Muzyka ® -resteur. 
„Gast-i-ciiom.ia".

Statut dla Żydów w Rzeszy. Ciężki los murzynów w St. Z j.
Londyn 1 grudnia.

(Teł. wl.) ąDaily Herald" donosi, że rząd Hit
lera przygotowuje wydanie w formie dekretu 
ustawy, regulującej w sposób -definitywny pra
wa i obowiązki żydów w Rzeszy. Zgodnie z in
formacjami wspomnianego dziennika, żydzi w 
Niemczech traktowani będą na równi z -cu
dzoziemcami. Nie będą oni posiadali anj czyn
nego ani biernego prawa wyborczego i nie bę
dą mogli spełniać funkcyj urzędników pań
stwowych, służyć w wojsku lub marynarce nie
mieckiej. Będą mogli .natomiast posiadać 
własną, przez rząd uznaną reprezentację, któ
ra wobec władz bronić będzie prawnie uzna
nych interesów żydów. Pod względem wolno
ści, osobistej, żydzi -w Niemczech korzystać- 
będą z tych samych praw co cudzoziemcy, 
swobodnie będą mogli pracować w ha-ndlu, 
przemyśle i rolnictwie, w zawodach wolnych,— 
tylko w granicach norm liczbowych przez pań
stwo przewidzianych. Szkoły początkowe do
stępne będą dla dzieci żydowskich bez ogra-ni- 
czejL. natomiast, w szkołach średnich i wyż
szych zastosowaiiy żósianie bardzo ograni
czony numcTg£$.,vc|ai|f5;us. . ......

Londyn 1 grudnia.
(PAT) Nowa fala linczów w Ameryce wywo

łuje — jak donoszą dzienniki angielskie — po
płoch wśród Murzynów. Uciekają oni tłumnie 
z mniejszych miast, gdzie nie j»osiada.ją do
statecznej ochrony ze strony władz miejsco
wych. Z miasteczka Princesse Annę w stanie 
Maryland, gdzie przed paru dniami wydarzył 
się fakt zlinczowania, murzyni w liczbie 300 
uęiekli w' dniu wczorajszym, gdy miejscowi 
farmerzy wykopali ciało zlinczowanego m u
rzyna, odcięli głowę i posłali ją  „w podarun
ku" -gubernatorowi stanu Maryland, protestu-- 
jąc przeciwko aresztowaniu czterech osób .po
dejrzanych o udział w linczu. -Według donie
sień dzienników, sytuacja murzynów, -zwłasz
cza w niektórych stanach, jest okropna. Na 
drogach -spotyka się cale k-arawa-ny murzynów, 
uciekających ze stanów północno-wschodnich 
do większych ośrodków przemysłowych nad 
Atlantykiem. . . .

Nekrologia

Finlandja i L u tra ,
Helsingfors i  grudnia.

(PAT) Minister s'praw zagranicznych Hack- 
zell na zaproszenie rządu łotewskiego udaje 
się 7 grudnia do Rygi. W  czasie tej .wizyty ma 
być onjówiony szereg, spraw handlowych fiń- 
sko-totewskich. Twierdzenie prasy łotewskiej, 
jakoby przedmiotem dyskusji miała być rów
nież ikwestja ściślejszej współpracy fińsko-lo- 
tewskiej i  estońskiej w dziedzinie politycznej, 
nie wyw-olato na  terenie Finlandji żadnego 
echa.

Sprawa konstytucji.
C zj*aim y w  „ K u rje rz e  P o lsk im " :
...wielkie zdziwienie w kolach 'parlamentar

nych wyw-ołało niespodziewane zgłoszenie 
przeo fcidfcu ]>oslów szeregu poprawek do pro-1 
jektu 'konstytucji.- 'Poprawki ,te idą podobno ( 
w kierunku rozszerzenia, kompetencji sejmu, 
z uszczerbkiem zasięgu władzy'Prezydenta, a 
więc po linji, która dotychczas uważana była 
za niedopuszczalną.

Wedle pogłosek zgłoszenie iwprawek, o któ
rych mowa, spotkało się z wyraźnie negatyw- 
nem stanowiskiem większości klubu B. B.

Z sejmu.
W iaoraj jąk zwykle 1 każdego miesiąca w 

sejmie panował dośę duży ruch,-spowodowany 
zjaizdem posłów w związku z wypłatą djet po
selskich; V’l'czoraj po raz .pierwszy na liście 
plac przy nazwiskach b. posłów, skazanych 
w procesie centrolewu, widniał napis „nie wy
płacać".

Z klubów sejmowych obradowały tylko dwa, 
a mianowicie Narodowy i Ludowy. Klub Na
rodowy o obradach swoich żadnego komuni
katu nie ogłosił. Wiadomo tylko, że po odda
niu hołdu zmarłemu senatorowi St. Godlew
skiemu, zastanawiano się nad sprawą wybo- 
lów samorządowych oraz sytuacją gospodar
czą. Omawiano także taktykę stronnictwa 
podczas sesji sejmowej. Kłuli Ludowy w’ k o 
munikacie o obradach podaje d o  wiadomości, 
że po referacie o sytuacji politycznej, wygło

szonym przez posła Róga, postanowiono prze
słać pozdrowienia ezłonkom klthbu skaizanym 
w .procesie centrolewu. Następnie omawiano 
sprawę wyborów do Rad gromadizkich. .Komu
nikat podda je krytyce sposób przeprowadze
nia  tych wyborów i zapowiada, że klub sprawę 
tę należycie oświetli w sejmie.

Sprawa kartelu karbidowego przed sądem.
Wczoraj sąd kartelowy na posiedzeniu nie- 

jawnem, które trwało -przeszło dwie godziny, 
odrzucił sprzeciw zakładów „Elektro" w Łazi
skach Górnych i utrzymał w mocy zarządze
nie ministra przemysłu i handlu, zawieszające 
wykonanie umowy kartelowej, zawartej mię
dzy państwową fabryką związków azotowych 
w Chorzowie a  firmą ^Elektro". W ten sposób 
umowa nie może być wykonywana do czasu 
ostatecznego rozstrzygnięcia przez sąd kartelo
wy wniosku ministraiprzemyslu i handlu o jej 
rozwiązanie.

Zuprzeczenie.
Wobec ukazania się .w niektórych pismach 

wiadomości o rzekomym zamierzę odroczenia 
reformy uposażeń urzędniczych — agencja 
„Iskra" upoważniona została do stwierdzenia, 
że wszelkie pogłoski na ten -temat nie są. zgod
ne z rzeczyw istością. Ustawa uposażeniowa 
wejdzie w życie z dniem 1 lutego 1934 i do tego 
dnia opracowane będą wszystkie lw.porządze- 
nia z tą sprawą związane.

Problemat palestyński.
Londyn 1 grudnia,

(PAT) „Daily Herald" donosi, że między rzą
dem brytyjskim a -mianowanym przez Ligę 
Narodów Wysokim komisarzem spraw u- 
chodżców -z Niemiec wynikł konflikt co do 
wysyłania do Palestyny emigrantów żydow
skich z Niemiec. Rząd angielski — jak infor
mują dzienniki — postawu! jako warunek swe
go udziału w radzie przybocznej, która ma 
współdziałać z Wysokim komisarzem, że, Pa
lestyna zostanie wyłączona -z planu działalno
ści Wysokiego komisarza jako teren dla ucie
kinierów z Niemiec. Rząd brytyjski uzależnić 
miął od załatwienia tej sprawy .nominację lor
da Cecila jako przedstawiciela W- Brytanji 
w tej radzie. Sekretarjat Ligi Narodów zgodził 
się z zasadą wysuniętą przez rząd brytyjski, 
natomiast Wysoki komisarz p. Mac Donald na
lega! na to, aby emigrację do Palestyny, która 
daje największe możliw ości rozwiązania .powie
rzonych mu zagadnień, pozostawiono w ra 
mach jego działalności. Żąda on od adm ini
stracji brytyjskiej określonej, liczby certyfika
tów. osiedleńczych. Sprawa -ta -wniesiona zo
stanie przez Mac Donalda jako najpilniejsza 
na,porządek dzienny rady, zbierającej się 
w najbliższy wtorek w Lozannie.

Bezrobocie w Stanach Zjedn.
Waszyngton 1 grudnia. 

(PAT) Według danych amerykańskiej fede
racji pracy liczba bezrobotnych w Stanaiph 
Zjednoczonych wr miesiącu ipaździernik-u br. 
wynosiła 10,076.000, gdy w e  wrześniu wyno
s i ł a  .10,067,.000.

TEATR I MUZYKA,
TEATR W IELK I: Dziś -o 3 jpo ipol. „S traszny 

dwór“, -wńcczareni' „Cyrulik  sew ilski", w  niiedżiCllę 
„Aida".

TEATR NARODOWY: Dziś „Zemsta", jiut.ro o 4 
l>o pot. „Świt, dzień i noc", wiieozo.re.in „Don Juan".

TEATR MAŁY: Codziennie „Bar. Lembach".
TEATR KAMERALNY: „Ktoś".
TEATR POLSKI: Codziennie „F rau le in  Doktor".
TEATR NOWY: Dziś „Nie Igra się z m iłością".
TEATR LETNI: Codziennie „P ieniądz n ie  jest 

w szystkiem ".
TEATR ROZMAITOŚCI: T rzy  jednoaktów ki „Ma- 

nekin-szatan", „W ina i kara"  i „Synuś dostanie 
n a  przeczyszczenie".

CYGANERJA: P ron ijem  nowe.j neiwjii „A kadem ja 
hum oru".

NOWA KOMEDJA: Dziś i codziennie komedja 
H ęm ara „Firm a".

TEATR PRASKIE OKO: „K lejnoty P rag i"  rew ja.
TEATR POPULARNY: „W esoły porucznik".
TEATR 8.30: „Yacht miłości". Dziś o 4.15 po  poi. 

„Yacht miłości".
CYRK: Dziś prem-jeira nowego program u' gru- 

dinaowego.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A dria: „Biały' upiór".
Apollo: .B zalona moc".
A tlan tic : „Szpieg w  m asce" z Ordonówną.
Casino: ,/Przybłęda
Colloseum: „Urwis z Hiśzpaciji" i rew ja.
E uropa: „Dam a kier".
Hollywood: „Narzeczona z W iednia .
M ajestic: „W ielka grzesznica".
Nowy Splendid: „Salma.".
Pałace: „Tysiąc ń dwie noce" i rewja;
Stylow y: ..Jej k rólew ską Mość".
Św iatow id: „Dziś żyjemy".

VC c««dlf o .
T ransm isja  sensacyjnego moczu z Berlina.

W nii«dzielę 3 gi-udiniia o goldK. 14.00 „'Polbik.iO' Ro- 
djo" urainsm-iitować -będzie z B erlina początek sen
sacyjnego meczu pfflkairsk-iego P o lsk a—Niiemey. 
Fimat tego meczui tiramsmiitoiwiuin.yi będzie o  godz. 
1520. -Sjnottkanlie miedzic-lime -neiprezenitncyji p iłk a r
sk ich  Polski i  Niiemtiec stain-owii tern, -większjt sense.1-

Śp. Roman Rossknecht.
W dniu 18 listopada zanarł w.Krakowie ś. p. 

Łnż. Roman Rossknecht. Ogromnie trudno jest 
■zrozumieć, że odszedł człowiek miody z po
między doradców i współpracowników Ok,oci- 
ma, zwłaszcza, że śmierć ta wyrwała Z-marlego 
tak niespodiziewanie.

Pamięć Michała Itossknochta, ojca ś. p. Ro
mana, żyje w  Okocimie, mi-mo, że minęło tego 
roku 21 ła t od jego śmierci. Był to człowiek 
o kryształowym charakterze, żeilaiznej woli, 
energji i niepowszednich -zdolnościach, a cho
ciaż Niemiec z urodzenia, w Polsce osiadł i 
Polakiem się czul ..Toteż, .nic dziwnego, że 
dzieci swoje wychował -w duchiu ipolskicm i na 
dobrych Polaków.

Ś. ip. -Roman -Rossknecht -po ukończeniu stu- 
djów, został izaangażowauy do Zakładów -Prze
mysłowych w Okocimie jako inżynier ruchu, 
pod twardą, sprawiedliwą ręką swojego, wiel
kiego ojca. Na stanowisku -tern -pozostał cztery 
lata, gdzie zabłysnął niepowś-zedniemi zdol
nościami swojego umysłu. Technikę -bowiem 
ukończył z łatwością i zamiłowaniem, gdyż 
upodobał ją sobie najwięcej z wszystkich nauk. 
Po owych pierwszych łatach swojego .pobytu 
w Okocimie, już jaiko człowiek dojrzały, zo
stał powołany na  stanowisko dyrektora oko
cimskich Zakładów Przemysłowych i jako kie
rownik tychże, ipozostał -na swoje-m stanowi
sku aż do śmierci. Jego ścisły uim-ysł, operu
jący ipnzedewszystkiem cyfrą i orjentująCyhsię 
w każdej sytuacji błyskawicznie, umiał dosto
sować się do wszystkich epok, przez które 
Okocim, z biegiem lat -przechodził. A  więc i 
okres -wspaniałego rozkwitu i rozrostu z lat 
przedwojennych, smutne czasy zawieruchy 
wielkiej wojny, wreszcie czasy od-budowy Oko- 
ći-ma w  Państwie Pol-skiem.

Ś. -p. Roman Rossknecht -był fachowcem 
w pelnem tego słowa znaczeniu. Zuab-potrzeby 
przemysłu, któremu z-sercem Poddaniem .słu
żył. Jego -zdanie w zakresie przemysłu piwo
warskiego uchodziło za pewni-k i fachowcy 
wiedzieli, że zdanie p. dyrektora Rossknetehta 
jest objektywno i -zdąża do wspólnego celu i 
dobra: usanowania stosunków -piwowarstwa 
-Itolskiego. Dlatego też dzisiaj, gdy nam go za
brakło, trudno jest się przyzwyczaić .do-tego, 
że brakło -nam dorądcy,wytrawnego z-nawcy- 
bj-owarniika, człowieka, pracującego id-la -przed
siębiorstwa z myślą i zupełnem oddaniem się.

-Pamięć o Nim w- O-kocimie -nie -zaginie, .dał 
nam -bowiem bardzo -wiele: przy wiązanie, a za- 
brałs ze sobą jak-że dużo: doświadczenie.

Cześć Jego pamięci.........................

Czas bdR&wić prenumerate
na miesiąc grudzień

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A  |
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649*04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETT, a taK że BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY ltd . 

P ozatem  p rzyjm uje  do ar ty styczn ego  w yK onaaiu Jed n ob arw n e  lu b  w  K olorach n a  pocztów-Kacb 
1 p a p iera ch  lis tow ych  w idoK l p a ła có w  i dw orów .
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SCEO TĄ  ? GRU D N IA

DsdaUowe kredy!y na pspicranie eksperta 
a r l ju łw  przemyslnwycti i na akcję podniesienia tea 

p ta M  rolnych
Rada m inistrów  na o ^ ś tn ie m  sw em  posie

dzeniu uchw aliła dodatkowe k redy ty  w budże
cie m inisterstw a przem ysłu i handlu-w  wyso
kości 4-.000.000 złotych n a  popieranie eksportu 
artykułów  przemysłowych, oraz 6.000.000 zł. 
w budżecie m inisterstw a skarbu  n a  popieranie 
obrotu 'produktam i rolniczemi.

Kwota 4.000.000 zł. na .popieranie eksportu 
a ntykulów przemysłowych sk łada s ię  z  sum 
2.500.000 zł. n a  .poparcie produkcji eksporto
wej przem ysłu włókienniczego i sum y 1.500.000 
zb .u a  koszty w ykonyw ania um ow y preferen
cyjnej z A ustrją. Konieczność przyznania do 
datkowego k redy tu  na .poparcie produkcji eks
portow ej przem ysłu włókienniczego, k tó ra  
wyniesie przeciętnie po  500.000 izłotych mie
sięcznie, poczynając od 1-go listopada br. n a 
s tąp iła  w  zwiąizku z  rozporządzeniem uchyla- 
jąceni zwyot ceł .przy wywozie gotowych wyro
bów włókienniczych. Kredyt 2.500.000 zł. na 
poparcie wyrobów w łókienniczych m a być wy
datkowany w tak i sposób, ahy  pom cc .ze sk a r
bu państw a s ta ła  się czynnikiem  przyczynia
jącym  się do  podniesienia jakości eksportow a
nych towarów.

Kwota 6.0C0.000 złotych, przeznaczona na po
p ieranie obrotu produktam i rolniczem i znaj
dzie .całkowite pokrycie we wpływach uzyska
nych. z nowych źródeł dochodowych, a miano
wicie z 10% dodatku do państw ow ych .podat
ków gruntow ego i .przemysłowego oraz p ań 
stwowego podatku  od uboju. N a .podstawie 
uchw ały R ady M inistrów z d n ia  10-go paź
dziern ika br. wpływy z ty ch  'podatków m ają 
być przeznaczone na cele akcji podniesienia 
cen pledów rolnych.

Stosownie do uchw ały kom ite tu  ekonomicz
nego m inistrów , dys-póńc-wanie środkam i, ,prze- 
znaczonemi na akcję podtrzym ania -w Polsce 
ten  produktów, rolniczych należy do zakresu 
działania m iędzym inisterjalnej kom isji popie
ra n ia  obro.u .produktami rolniczemi. Zgodnie 
z tą  uchw ałą wpływy z tych podatków  będą 
w ram ach  budżetów 'miesięcznych, przekazy
w ane do dyspozycji kom isji.

'Do końca okresu budżetowego wpływy z 10% 
dodatku do państwow ego podatku gruntow e
go przew idyw ane są  w  kwocie 2.000.000 zł., a 
z 10% dodatku  do państwowego 'podatku prze
mysłowego w kwocie 1.500.000 zł. — Podatek 
od uboju w inien dać 3 m ilj. zł. Razem -wpływ 
z tych  źródeł w yniesie przypuszczalnie okrą
głe 6 milj. zł.

Jak się 'dowiaduje Agencja „Iskra", z  dniem  
1 g rudnia br. obniżone zostaną odsetki m aksy
m alne, .płacone od w kładów  oszczędnościo
wych i innych lokat pieniężnych w państw o
wych instytucjach .kredytowych, w Kasach 

„.-Komunalnych Oszczędności, w  innych insty
tucjach  kredytow o-oszczędnościowych, oraz
spółdzielniach.

W  Pocztowej Kasie Oszczędności odsetki 
obniżone zosłają do 4% od wkładów oszczęd
nościowych, składanych od d n ia  1-go g rudn ia  
hr. Natomias-t d la  wkładów i lo k a t złożonych 
poprzednio zn iżka oprocentowania obowiązy
wać będzie z dn iem  1-go stycznia 1934 r. W a- 
nałogiczny niem al sposób obniżone zostaną 
odsetk i od w kładów  i lokat pieniężnych w  Ban
ku Gospodarstwa Krajowego i  w Banku Rol
nym..

Wczoraj ukazało  się rozporządzenie p. m ini
stra  skarbu, u stalające 'm aksym alną wysokość 
odsetek iw 'Komunalnych Kasach Oszczędności, 
spółdzielniach i innych in sty tucjach  kredyto- 
wo-oszczędńóściowych. Rozporządzenie to po

stanaw ia, że we wszystkich kom unalnych k a 
sach oszczędności, w G alicyjskiej K asie 0- 
szczędności, C entralnej Kasie Spółek Rolni
czych. U kraińskiej Szczadnicy -w P rzem yślu  i 
w Krajowej Kasie Pożyczkowej w  Poznaniu, 
m aksym alne odsetki płacone ód  wkładów i 
innych lokat pieniężnych ustalone zosta ją  w 
■wysokości 5%%. N atom iast -w spółdzielniach, 
w gm innych k asach  pożyczkowo-os-zczędno- 
ściowych, oraz w  niniejszych kom unalnych 
kasach oszczędności, w  k tórych  wkłady oszczę
dnościowe nie p rzekraczają sum y ipói* m iljona 
złotych, wysokość płaconych odsetek będzie 
mogła wynosić najwyżej 6%% w stosunku 
rocznym.

Stawki nowej step y  od w kładów  o-bowiązy 
wać będą d la  nowych w kładów iz dniem  1-go 
g rudnia br., a  d la  lokat i w kładów  złożonych 
.poprzednio — od 1 stycznia 1C34 roku. Odsetki 
umowne obowiązywać będą do czasu wyga
śnięcia umowy.

Rozporządzenie to  u jednostajn ia stanę p ła 
coną cd  w kładów przez wszystkie instytucje 
oszczędnościowo-kredytowe. -Pozatem zniżka 
m aksym alnej wysokości odsetek od w kładów 
i lokat przyczyni się do po tan ien ia kosztów 
kredytu, gdyż umożliwi; obniżenie procentów, 
pobieranych przez instytucje kredytow e od 
ud ziela j i y ch k red yt ów.

Jeśli chodzi o  'banki akcyjne, to wysokość 
odsetek, płaconych od wkładów i innych lokat 
pieniężnych w  tych bankach  regulow ana jest 
uchw ałą Związku Banków, obowiązującą 
w szystkie banki pryw atne. W najbliższych 
dniach  Związek Banków poweźmie decyzję co 
do 'wysokości tej stopy.

fi£ir«MniS.lcaa..
P O L S K A .

Urzędy u trzym ują „angielską sobotę". Pomi
mo w ejścia w życie z dniem 1 stycznia 1934 r. 
noweli do ustawy o  czasie pracy w  przemyśle 
i hand lu  urzędy państwow e i samorządowe 
oraz organizacje prawno-publiczne nie zamie
rzają kasów ać .angielsk ich  sobót". ■

Czy wypowiedzenie umowy zbiorowej w  Lo
dzi? Spraw a ew entualnego wypowiedzenia u- 
mowy zbiorowej w  przemyśle włókienniczym 
łódzkim, zaw artej w kw ietniu r. b., nie została 
dotychczas ostatecznie wyjaśniona. Związki 
przemysłowe pragnęłyby tej ew entualności u- 
r.iknąć, gdyż nie ulega żadnej wątpliwości, że 
posunięcie to pogłębiłoby chaotyczne stosunki, 
jakie m usialyby zapanować w  okresie bez
umownym. Z drugiej s trony  rów nież i związ
k i robotnicze przeciw staw iają się tem u b ar
dzo poważnie. Konkurencja drobnych przed
siębiorstw  chałupniczych realizow ana jes t o- 
be-cńie m. in. w ten sposób, że przemysłowcy 
wydzierżawiają poszczególnym robotnikom  
krosna, pobierając za to pewien czynsz. W  ten  
sposób zw iększają niezdrową konkurencję, 
omijając świadczenia socjalne i  podatki. W al
ka z  tą  anom alją m a być niebawem podjęta 
przez władze z uw agi na s tra ty , ponoszone z te
go ty tu łu  zarówno przez przemysł, jak  i przez 
skarb  państwa.

Połączenia Gdyni z Am eryką południową.
F in landzka lin ja  okrętow a „Finland Syd Am e
ryka". k tó ra  utrzym uje regularne połączenie 
■między portam i polskiemi, a  poludniowo-ame- 

ykańskiem i, uzupełnia sw ą flotę nowym pa
rowcem „A ura" o  pojemności 7.250 ton. Paro
wiec ten jest 8-mym okrętem  tej linji i po
zwoli na utrzym anie trzytygodniowego regu-

rnego połączenia z Am eryką południową. 
Z A G R A N IC A .

Światowa popraw a sy tuacji gospodarczej.
W ediug opinji K om itetu ekonomicznego Ligi 
Narodów lekka popraw a światowa sy tuacji g o 
spodarczej, da ją ca  s ię  zauważyć w trzecim 
kw artale b. r., w ypływ ała głównie ze w zrostu 
•konsum-cji n a  rynkach  krajow ych. D latego też

T© i
Kącik Gabinetowy.wzrost produkcji w  poszczególnych k ra jach  nie 

wywarł poważniejszego wpływm na zwiększe
nie m iędzynarodowego obrotu towarowego. 
Obroty te, obliczając handel zagraniczny 5 
krajów' według w artości w  zlocie, zwiększyły 
s ię  w porów naniu z  r. 1932, gdyż wówczas w 
okresie III kw artału  handel zagraniczny spad! 
o 12 proc, w  porów naniu z drugim  kw artałem  
tegoż roku. W  kra jach  europejskich wywóz w 
okresie III k w arta iu  r. b. dość poważnie się 
zwiększył. Im port niektórych kra jów  wykazuje 
lekkie zmniejszenie.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia  1 grudnia 1933

Dziś notow ano za 101 kg. paryte t, wagon W arsza’ , 
»  bandln hurtowym, ładunkach w agonow ych: — żyto
jednolite 14-25 — i4 '75 , żyte z b i e r a n e -------, psz<
jednolita 20'75—2123, pszenica zbierana 20 00 2 
owies jednolity  13-75- 14-00, owies zbierany l3-‘- 5 —13-50, 
jęczmień n a  kaszę 13-50— 14-00, jęczmień brow  15-00 
15-6 groch polny 22-00—24-00, groch Victoria 26-00- 
30-00 wyka 14-00 — 15-00, peluszka 13'00—14-00, rzepak 
um ow y 4 -00—42 00, rzepik zimowy 380 0 —40 00, rzepik 
letni 39-00—41-00, siemię lniane 39 0 — 40-00. koniczyna 
cze rw ona  surow a rtO  00—160-00, koniczyna czerwona 
prim a 180-09 - 200'00 knniczynabiałs su row a70 00— 1 0 00, 
koniczyna b ia ła  prim a 9000  — 110-00, ziemniaki jadalne 
4-00—4-25, seradela 11*00—12 00 m ak niebieski 6 600— 
62 00, mijka gat. 1-szy • Luksusowa 36-00—42-00, maks 
pszenna gat. 1-szy 65%  32 00—36 00 mąka pszenna gat. 
2-gi po »Luksusowej< 28’00 -  82-00, m ąka pszenna gat. 
3 ci »Pośrednia< 17 00—25 00, mąka żytnia pytlowana 
gat. 1-szy 2 400—2b-00, m ąka żytnia sitkowa i razowa 
18’0 0 — 19-00, otręby pszenne 9-75 — 10 25, ctręby  żytnie 
9‘2b—9-7b. kuchy lniane 18-60— 19 00. kuchy rzepakowe 
14‘50—15 00, kuchy słonecznikow e 19 00—19'50, śrut Soji 
23 00—24-60.

KURSA GJELDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K r a k ó w ,  I grudnia 1933 r. 

Pszenica dw orska czerw, stand. 21-75—22 00, pszenica
b iała stand. 2 t  z5 —21-50, pszenica targ, stand. 20 00—21-00, 
żyto dworskie stand. 15-25—16 50, targow e stand . 1600 — 
15-26, owies dw orski stand. 1360— 1350. targow y s'and. 
12'0'J—12-50, jęczmień brow arn . 00 00—00-60, jęczmień na 
krupy dworski 14’50—16 50, jęczmień targ 13-50— 1400, ku- 
kurucza  kraj. 00 0 1 -  60 00, kunurudza cinquantino rum. 
O'i’OO—O0’00, groch Viktoria pozn. 28 00— 3 .0 0 ,  nó/wikto- 
r ja  małop- C0-00—00 00. zwykły jid a ln y  25 0 ''—28 00, pol
ny pastewny 00-00—00*00, do siewu 00'00—00.00, peluszka 
17-OŁ— 18-10. fasola cukrow a b iała (Jasiek) 44 <>'—48 00 
b iała z  w  250 0 —2600, b iu ła  klockowa 27 01 28 0>, b iała 
długa 28 00—30-00. W acbtel 22 00—24-60, bobik pastewny 
13-00 — 1400  łubin źó/ty  9- 5 —1 0 2 ',  łubin niebieski 
9-00 — 9 50 m akuchy rzepakow e 15-60— 16 00, lniane 
20 60—20-50, so ja  śró t 46%  25 00 2 00 35%  s/onecz. 
śrót x trahow any mielony 20 00 20 50 siano słodkie
7-00—7 50 średnie 6-90— 6-00, kw aśne 0 00—0 00, koni
czyna pastew na 7-5 — 8-ft), słom a długa 3 75 4 25,
mierzw a tuzem 3 '60—8-75. p rasow ana 8 75 4 00. rzepak 
zimowy z workiem 44 60 —46-00, rzepik czyszczony słodki 
43 0—47 GO, mak niebieski z workiem 6 i 00— 62'00, 
szary 00-00 — 0010 , kminek czyszczony k raj. 20000— 
206-00, koniczynę surow a czerw. 155 00— 17 -00, Esparseta 
23-00—21 00. ziemniaki stołowe 4 75—6-00, m ąka pszenna 
okr. krak. grysik pszenny 42-00—43 On grysikow a 38-0!)
39 00, 45%  38 00—39-00, 60%  poznańska 33-00—34 00, 
mąka żytnia okr. krak. I. gat 0—6 5%  24-26—24-60, 
II. gat. sitkowa po 33%  18 00—19-00, razow a 20 00—21-60, 
sitkowa po 65%  0000—0000, mąka żytnia okr. po
znańskiego I. gaU 65%  24-25—24-50, razów ka graham 
pszenny 30 00—31-00, o tręby żytnie 9-50—9 60, pszenne 
9-60 — 9 60, m ąka czerw ona z workiem 1 1 0 0 — 11-50. 
pęcak fabryczny z w orkiem 2 400—26-00, chłopski bez 
worka 21 60—22-50, siekanka jęczm. fabryczna z workiem 
24 5(1—25-5), chłopska bez w orka 21-60 -2 2  50, kasza 
jaglana fabryczna 38-00—40-00, chłopska 30 On— 82'00

i ta tarczana  cała  44 00—46 00, łam ana  41-00—42-00. 
Tendencja- spokojna, dowozy bardzo małe

Polityczne w ypadki francuskie  stanowczo u ła t
w ia ją  rni redakcyjną pracę. Co trzy 'tygodnie po
rządna  sensacja!.

Regularnie, periodycznie co tydzień lu b  co dwa 
tygodnie przewrót, gabinetowy, a  co -zatem idzie, 
cały szereg dowcipów i złośliwości zw iązanych ? 
upadkiem  „nieboszczyka" lub  z ..urodzinam i no
wonarodzonego". Coprawda od  pewnego czasu ga
binety przychodzą n a  św iat nieżywe lub w  każdym 
razie ze stygm atem  śm ierci wypisanym  na czole, 
co może n ie  powinno być powodem do wesołości. 
Ale jed n ak  urotlziny s ą  urodzinam i, czyli faktem  
od  daw ien  daw na  za radosny uznany  'toteż F ran 
cuzi się śm ie ją .’

W łaściwie należałoby zarezerwować co tydzień 
miejsce ń a  .k ąc ik  upadku francuskiego gabinetu’ 
Niema najm niejszej obawy, aby  m aiterjalu .zabra
k ło d>a w ypełn ien ia tych szjwlt. Najwyżej mogą 
się  w iadomości o  k ilka  dni spóźnić, choć .właściwie 
należy p rzyznać Francuzom , że są  bardzo punkju- 
alni. Zresztą w takim  w ypadku spóźnienia się 2 
■przesileniem gabinetowym  nie będzie rzeczą spe
cjalnie uciążliwą i w ym agającą w iele inw encji na
pisać zgóry 'takii artykulik , by  n ie  zawieść czytel
ników. Rzecz przecież się.izmecbafoizowala. Coś jak 
au to m at w  strzelnicy. Z tek i m a rjn a rk i w yskok 
na  prem jera. S trzał! T rafny! Pow rót n a  uprzednie 
m iejsce. I tak  ąio kolei w szyscy ]>anowie • p rzesu
ną  się. A jxńem...Mój Boże ...„si cetite h isto ire vous 
ernbote. nous pouvons la  recomencer"— Podobno 
już 'teraz p  Bonnet jedynie dlatego zgodził się 
przyjęcie tek i finansów , że m u p. Cbautcm ps wy
raźnie obiecał, że on będzie następnym  prem jerem . 
A przecież co m u szkodzi k ilka  dni zaczekać, kiedy 
rezu lta t jest pewny. Odmowa byłaby w  tak im  
padku złośliw ą.szykaną z resztą  musi s ię  już wczu- 
wać w przykrą ro lę  prem jera .

Jedyną dopuszczalną niespodzianką je s t ka'libe 
broni, z której p rem jer będzie ustrzelony. 37 mm. 
Czyli 37 parag raf p ro jek tu  reform y finansow ej je s t 
najczęściej w  tym  w ypadku używ any. Podobno 
doskonało bije. Bardzo centrow nie .z m inim ain\-m  
rozrzutem . To też należy się spodziewać, że będzie 
wkrótce zatw ierdzony urzędowo jako kaliber bro
ni antygia.binetowej. A jednak  gdyby ja k iś  indyw i
d ua lis ta  chcąc odrżnić przebieg swojego przesile
n ia  ód  w szystkich poprzednich i  zaprojipnowaf 
zm ianę num enacji paragrafów ... A k to  w ie? To 
całkiem  możliwe chociażby n a  prośbę francuskiej 
p rasy, k tó ra  nie znosi m onotonji... Zresztą już p. 
M. Jacquier generalny  re fe ren t budżetowy ośw iad
czy! przed k ilkom a dniam i, że feralny iten p arag raf 
otrzymał w  num erac ji liczbę 13™

Biedny Bonnet. Tyle n ieprzystojnych docinków 
się  nasłucha! ostatnio. W  zw iązku ze sw oim  im ien
nikiem  Karolem Bonnet podejrzanego o m order
stw o Mai-.ji M oulin, k tó ry  to proces zainteresow ał 
opinję w  pierw szym  rzędzie poza w ypadkam i poli
tycznym i. Pozaitem mówiono o n im  wielo w  dniu 
św. K atarz jny , kiedy .każda midineitkai „coiffe son 
bonn e t" ._____  _____________________________

P . C hautem ps również znudziła  s ię  ju ż  ta  mono- 
tó n ja  gabinetow a i podobno jedynie, żeby dać po
zór nowości', zrobił m ałe wew nętrzne v irem ent da
jąc p. F re t dotycliozasowemu dz.ierżyciclowi teki 
robót m inisterstw o mar>-narki handlowej, a  pow ie
rzając p. Dalam ier m inistrow i spraw iedliw ości te 
kę kolonjl. Trzeba się przecież czerni odróżnić od 
poprzedniego sk ładu.

Kto iwie zresztą czy n ie  odgryw ają tu  również 
folę względy n a tu ry  oszczędnościowej. Cały k raj 
krzyczyi, że rząd  za wiele w ydaje. Trzeba m u dogo
dzić. A przecież wyiplaoać m in is te ria lną  pensję 
m iesięczną za, dwudziestokilkodiniowe urzędowanie 
jednem u poto, by zaangażow aw szy drugiego, m u
sieć m u  za k ilka  d n i urzędowania' tak ąż  sam ą 
kw otę wypłacać, to  stanow cza jest, rozrzutność. Le
piej n iech ten  sam  cały  m iesiąc odrobi jednak  w 
■innem m inisterstw ie d la  urozm aicenia.

Powszechno w spółczucia P aryża sk ierow ane są 
w stronę bogacza p. S te rn . Pechow ny Jakób! Tyle 
kolacyj i przyjęć 'Zorganizował i  oczywiście sfinan 
sow ać by o trzym ać tekę, m in isterstw a m arynark i 
handlow ej — tyle n ieprzespanych nocy spędzi! na 
kory tarzach  m in is te rs tw a  podczas tw orzenia n o 
wego m inisterstw a... W szystko poto. by przez trzy 
tygodnie być exce.lencją... Odesłano go z kwitkiem... 
Ale poniewa* k a ż d y , szanujący  s ię  gabinet musi 
mieć 'swojego m iljoneras zastąpił go p. Panotre.

Przopraszam . Najmocniej przepraszam . Byłbym 
zapom niał. Jest w ie lka  w ażna nowość w  obecnym 
gabinecie. Jest rad y k a ln a  zm iana, która ustrzeże 
gabinet, p. C hantem ps'a  przed sm utnym  losem 
swoich 'poprzedników. Od chwili, k iedy się o tern 
dowiedziałem, n ie  u lega to d la  m nie żadnej w ąt
pliwości. .Przesilenie je s t definityw nie zażegnane, 
dzięki tem u  genjalnem u 'pociągnięciu. Mianowi
cie: ..m inisterstw o wychow ania publicznego" zo
s ta ło  przezw ane n a  „m inisterstw o oświeceiiia. p u 
blicznego".

KURSA SIELOT ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  30 listopada 1933 r. 

Ceny o rjen tacy jne :
Żyto 14-60—14-76, pszenica nowa, zdatna do przemiału 

18 25— 18-76, jęczmień brow arow y 14-76—15-50, jęczmień 
695 g/1 13’2b—13’60, jęczmień 675 g/1 12-75—13-00, owies
13 00—13 25, mąka żytnia 65%  w ł. work. 20-76—21-1 , mąka 
pszenna 65%  wł. worka 29 50—31*50, otręby żytnie 10 26— 
10-76, pszenne 9- 0 —10-03, pszenne (grube) 10 50— 1100, 
rzepak zimowy 40 00—4 100, rzepik zimowy 00-00 — 00-00 
gorczyca 351)0—37-00, w yka latow a 15-09—16-00, peluszka
14 50—15'50, groch V iktorja 21 00 — 23-00, groch Folgera 
2100—23 Ort seradela 13 50—ld-60, koniczyna czerw ona l 
170-00—220-00, koniczyna b ia ła  80-00— I20 0 J , koniczyna 
żółta odlłu8zcz. 90-OO—UO’OO, ziemniaki jadalne4 '25—4 ’60, 
ziemniaki fabr. za kilo %  — 21, makuch lniany 19'50— 
20 60 ,makuch rzepak. 16-50—17-00, makuchsłonec.rn.l9-00— 
20 50, ś ru t Soja  28 00—23-50, m ak niebieski 63-00 —67-00.

Ogólne usposobienie spokojne.

1797 sKazanych dzienniKarzy
Dziennikarze należą do zawodu, k tó ry  w  Europie 

i wogóle w  k ra jach  cywilizowanych cieszy się  spe
cjał,nemi względami. Jedni m a ją  d la  n ich  szacunek 
może z obaw y przed jedną z najw iększych potęg — 
p ra są , liin.ni z pnawdeniwego szacunku i  wdzięczno- •

' ści d la  tych, którzy stanow ią  cncyklopedję infor- 
macyj. dla, publiczności.

) Inny los natom iast był dziennikarzy w Chinach. 
N ajstarsza n a  świecie gazeta wychodząca w  Peki-

'j i ie  .iPeging Gazette" obchodziła tysiąclecie swego, 
istn ien ia . Z okazji tak  pięknej uroczystości Uka-

' zała się n a  jej łam ach ciekaw a s ta ty styka . Otóż 
obliczono, żo w ciągu 6 wieków, 1797 pracowników 
pisma uległo karze śm ierci. W śród skazańców 
znajdowali się tacy , k tórzy  ulegli tak  surow ej ka
rze ty lk o  za przekroczenie pew nych przepisów 
grzecznościowych w  Chinach. W daw nych bo
wiem czasach w- tym  k ra ju  były one lak ą  świę
tością i  tak  pieczołowicie przestrzegane, że wszel
kie przekroczenia k arano  śm iercią. Taki los spo t
k a ł także w ielką ilość dziennikarzy.

I-os redaktorów  nie był w  Chinach nigdy przy
jem n y  S‘ńie  jest nim  obecnie.

Stalin i MiKołaj II
Najwyższe władze w  Rosji, Sowieckiej zam ierza

ją  ustanow ić specjalny  order, którym  będzie się 
odznaczało z a  ■specjalne zasługi jwłóżetie w  prze
myśle. Medal tego odznaczenia będzie ozdobiony 
po rtre tem  Stalina, który będzie otoczony napisem : 
,.W okresie  odbudow y technika odgrywa decydu
jącą  rolę". Odznaczenie to będzie nadaw ane  robot-,; 
n ikem , inżynierom  i specjalistom , k tórym  prze
m ysł sow iecki zawdzięcza podniesienie go na. wyż
szy poziom.

■Ciekawe, ż.e Rosja Sowiecka, gdzie oficjalnie 
wszyscy tak  chętn ie  pracują, bez n ag an ian ia  i za
chęcania do pracy, m usi stosow ać ordery. Miko
łaj II również chcąc -zachęcić swoich urzędników 
do w iernej służby, ttikże ustanow ił odjłowiadający 
powyższemu order. Różnicą je s t chyba to . że 11.1 
jednym  w idniał c a r  .Mikołaj II. a  na obecnym im  
widnieć Stalin .

M ała zm iana  dekoracji w przestrzeni czasu.

12 roczników tyg. „Świat" za Zł. 120. 
Polskiego® W ar- 

(382)
Wiadomość w Administracji »Dni; 
szawa, Szpitalna 1.

„FROTERKA"
te l. 696-50.

Froterowanie, wiórHowanie, za
ciąganie p o d łó g , opatrywanie 
oKienna zimę, czyszczenie szyb 
wystawowych, oraz oKien w mie

szkaniach prywatnych.
Ceny nadzwyczaj konkurencyjre. 

(309-1-6)

TYDZIEfi KSIĄŻKI POLSKIEJ

ZNIŻKA CEN
żądajcie Katalogów i prospeKtów

M.ARCT WARSZAWA, Niwy Świat 3S.
ua

CIECHOCINEK
PENSJOHAT „KGNSTAHCJA"
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

PoKoje słoneczne, jasne. 
WyEwintna Kuchnia.

Inform acje na m iejscu
lub w W arszawie.

(2 U -1 -) te l. 290-16.

Nowa orjentacja Litwy.
Miałem w  tych d n iac li. sposobność . rozm a

wiać z baw iącą przejazdem w W arszawie oso
bistością iz Litwy, yktóra, łącząc narodowość 
polską z dobrerni stosunkam i z kierowniczymi 
mężami stawu kowieńskiego państw a, ■urho- 
dzić w inna za dobrzo się o rjen tu jącą w dzi
siejszych nastrojach Litwy. Toteż sądzę, ,żc 
uwagi jej zain teresu ją czytelników.

Zdaniem  mojego rozmówcy, orjentacja poli
tyczna i gospodarcza Litwy ulega już od lat 
k ilku , zw łaszcza od  likwidacji W aldem arasa 
i zaognienia s ię  stosunków  litewsko-niemiec- 
■kich n a  tlo sy tuacji w  Kłajpedzie, coraz wi
doczniejszej ewolucji w  -.kierunku pragnienia 
ugody z  Polską. I*iv.edcwszysbkieni zmieniło 
się  zasadniczo położenie mniejszości polskiej. 
Nie .przywrócono copraw da szkół polskich, 
skasowanycli za  reg im e 'u  W aldem arasa, ale 
przynajm niej by t pozostałych polskich szkół 
średnich w Kownie i Pcnicwicżu, oraz szkół 
ludowych w ydaje się być całkowicie zapewnio" 
■nynr. Ustały zw łaszcza całkowicie daw niej tak  
bezustanne i dotkliw e szykany -względem pol
sk ich  nauczycieli, i dzieci. Również zmienił się 
duch  na uniw ersytecie kowieńskim  i w  t. zw. 
Akadem ji Daitnowskiej (.Rolniczej), gdzie m ło 
dzież polska może obecnie kształcić się swo
bodnie, nie będąc już więcej narażoną na po
grom y i przeszkody w je j życiu ku  1 tw a in o- 
■narodowem.

Również ton p rasy  litew skiej, popierającej 
rząd, ogrom nie złagodniał w s tosunku do Pol
ski. Coraz częściej po jaw iają się  głosy pełne 
um iaru , doradzające ugody z  'Polską, chociaż
by w formie tymczasowej i nie przesądzającej 
litew skich pretensyj do  W ilna.

Oczywiście nie brak  w ciąż n a  Litw ie i gło
sów  nieprzejednanych. M anifestacje „Związku 
odzyskania Wilna** i  zebrania szaulisów  (od
powiadających naszem u Związkowi Strzelec
kiem u), w ciąż jeszcze obfitu ją w  w rogie Pol- 
isco m om enty. Nie odpow iadają one już jednak, 
— zdaniem  mojego rozmówcy, — nastrojom  
istotnym . W eszły one, że ta k  powiem , w zwy
czaj, stały  się  b łurokratycziiem i form ułkam i 
beż głębszej treści.

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD.

Nie można przecież oczekiwać, by hasło, któ- 
rem  tak  długo karm iono m asy, i k tórem  chcia
no 'zastąpić ra c ję  stan u  państw a litewskiego, 
tak  łatwo dało się wyrugować. Nie pozw alają 
n a  to względy demagogiczne. Główną przecież 
przyczyną zm iany orjentacji L itw y jes t oba
w a przed  Niemcami H itlera i przeświadczenie, 
żp potężna P o lsk a  jes t pożądaną d la  Litwy. 
Ugoda 'polsko-sowiecka wzmogła jeszcze m o
carstwowe stanow isko Polski. W  takich wa
runkach  'Wilno, jako  hasło, staje się wj-razem 
mglistego ideału narodowego, kultywowanego 
coprawda. lecz nie m ogącym  być przeszkodą 
zasadniczą na drodze naw iązania norm alnych, 
a może naw a, przyjaznych stosunków .7. Polską. 
Przecież nie w 'W arszawie, lecz w W ilnie tkwi 
główna przyczyna niemożliwości realizacji tej 
p retensji litew skiej; mogłaby ona dopiero 
wtedy s tać  się ak tualną , gdyby ludność 'WiMia 
i W ileńszczyzny zaczęła w jakikolw iek sposób 
graw itow ać k u  związkowi :z Litwą. Na to  się 
jednak  przecież 'bynajm niej ni-e zanosi. W il
nianie żyw otnie są  zainteresow ani w unorm al- 
n ieniu stosunków  z Litwą, chociażby ze wzglę
du n a  nieznośne obecnie odcięcie gospodarcze, 
Willna od u jścia N iem na i Libawy, za żadne 
skarby św iata jednak nie chcą okupić jak ich
kolw iek korzyści niewolą polityczną. Rozu
miejąc to , zwolennicy zbliżenia z P olską na 
Litw ie bynajm niej jednak nie chcą dać swoim 
przeciw nikom  do  ręki łatwej broni p ropagan
dowej, jak ą  m ógłby się stać za rzu t wyrzecze
n ia się wogóle „ideału narodowego". N a tak 
daleko idący realizm  jeszcze więc stanowczo 
cóna jm  niej z a wcześn i e.

Bardzo jroważnym dowodem zm iany Orjen
tacji Litwy jest obecna jej polityka rolna. Kry
zys gospodarczy mógłby się stać  łatw o w ręku 
rządu polakożerczego narzędziem d o  zupełne
go (Zgniecenia polskiego s tan u  posiadania. — 

i Wszyscy rolnicy, wielcy i m ali, są  bowietn tak 
| zadłużeni, że najm niejsze chociażJ.y foryto- 
[w'.inie Litwinów i tipeśledzarue Polaków mo
głoby d la  tych  ostatnich stać się k a ta 
strofą.

Tymczasem rz ąd  nie rohi obecnie najm niej
szej różjiicy pomiędzy Polakam i a Litwinam i 
w akcji oddłużania rolnictw a. B ank Państw a 
udziela z a  pośrednictwem  B anku Ziemskiego 
kredytów  n a  cele ocalen ia gospodarstw  r o l 

m arzą o wojnie z  Polską o  Wilno, chociażby 
w  sojuszu z Niemcami, czy bolszew ikam i, oni 
to glcszą hasło zupełnej zagłady dworów! — 
Rząd -litewski zdołał na szczęście przekonać 
W atykan o  zgoła an tykatolickim  charakterze 
opozycji księży litewskich, jest w ięc nadzieja, 
że stosunki te ulegną z  czasem poprawie. Na- 
razie jednak  -katolicy często s ą  św iadkam i 
gorszącego nadużyw ania am bony i 'konfesjo
nału  d la  partyjno-politycznej nagonki n a  rząd, 
ledwo upozorowanej rzekomymi in teresam i 
'W iary. Rząd 'bowiem bardzo dba o  -dobro Ko
ścioła, nie znosi tylko pplitykom anji księży  li
tewskich.

Rząd ten, w śród tych naw et, w śród których  
nie jest on popularnym  z  przyczyn gjartyjno- 
politycznycli, cieszy się uznaniem  z  powodu 
bezinteresowności służby państw ow ej i n ie
skazitelności osobistej jego członków, k tórych  
życie pryw atne  pozostało nadzwyczaj skrpm nę.

Cały budżet -państwowy przecież jest, n iesły
chanie szczupły, a  dygnitarstw o „dyktater- 
skio“ jes t tam  anty tezą „demokratycznej** sy 
nekury. M nożą -się za to procesy przeciw  po
przednim  m inistrom  o  nadużycia,

'Prąd k u  porozum ieniu z  -Polską najsiln ie j 
niew ątpliw ie nu rtu je  -w wojsku.

A przecież w ojsko je s t głów ną podporą d y 
k ta tu ry  litewskiej. W ojsko litew skie szczegól
nie nieufn ie pa trz y  n a  poczynania polityk i n ie
m ieckiej, w ierząc w konieczność oparc ia  n ie
podległości L itw y o  porozumienie z Polską. 
'Wywiad, udzielony niedaw no ukra ińsk iem u  
„Czasowi", -w którym  kierow nik polityki 
wschodniej hitlerow ców  D r Hotz otw arcie m ó
wi, że Niemcom dobre stosunki ® państw am i 
bałtyckiem i potrzebno są tytko do  czasu „za
łatw ienia spraw y Polski**, je s t chyba w ystar
czającym  argum entem . Zdaniem mojego roz
mówcy, m im o  krzykactw a szaulisów', którzy 
s ą  jednak  k arnem  narzędziem w  rę k u  rządu, 
sy tuacja obecna n a  ty le dojrzała, że ipotrzeba- 
by jedynie zachęty ze s trony  Polski, by  skło
nić naszego północnego sąsiada do wszczęcia 
rokow ań porozumiewawczych, w  atmosferze 
w olnej od przebrzm iałych uraz -wzajemnych. 
Jest w ięc nadzieja, że w yciągnięta do zgody 
rę k a  nasza tym  razem  nie zawiśnie w  próżni.

Adam  Burner.

ich w artość eksportową, -podstawą gospodarki 
państwow ej, oraz w  myśl s tarego  przysłow ia 
„lepszy rydz jak  nic", należy uznać <to „odszko
dowanie" jednak za w yraz dobrej wóli napra
w ienia clioć w części bezprawia.

Litewskie sfery oficjalnie n ie szczędzą zre
sz tą  ófcecnie uznan ia 'niesłychanem u sam oza
parciu  i wytrwałości z iem iaństw a polskiego, 
które, ograbione doszczętnie przez ówczesnych 
władców, wytrzym ało jednak na swóicii resz- 
tów kach, zaciągając nieraz -z konieczności z a 
bójczo długi d la ra tow an ia  resztek ziemi, oraz 
gdzie tylko na to 'pozwalano, dzierżaw iąc od 
państw a -własne, -wywłaszczone g ru n ta  w  c h a
rak terze gospodarstw  wzorowych. Doczekało 
się to  ziemdaństwo 'dziś wreszcie, choć skrom 
nego w ynagrodzenia iza swój trud  i sw oją 
ofiarność: Państw o Litewskie pop iera obecnie, 
jak  może, to  -wze-rowe gospodarstw a, zw raca
jąc g ru n ta  to przedewszystikiem praw nym  ich 
■w łaścicielom i ułatw iając im dalszą egzysten
cję wszolkicini dostępnem i ulgami.

Nie u iega  wątpliwości, że dbałość obecnego 
rządu  prem jera  Tubelisa o  spraw iedliw y sto 
sunek do  mniejszości -polskiej poszłaby jeszcze 
znacz.nie dalej, gdyby nie względy n a  nieprze- 
b iera jącą -w środkach ag itac ję demagogiczną 
stronnictw  opozycyj-nycii, głów nie chrześcijań
skiej dem okracji i ludowców.

Socjaliści 'bowiem n a  czysto rolniczej Litwie 
m inim alne m a ją  znaczenie. Jak. wiadomo, Li
tw a od 'czasu ■ zam achu s ta n u  W aldem arasa 
pozbawiona jest reprezentacji parlam entarnej. 
P ro jek t nowej 'konstj-tucji n ie  wszedł dotąd 
w życie. Opozycja w ięc skazana jest n a  dzia
łalność 'pozaparlam entarną, po części konspi
racyjną. iPonieważ jednak rząd opiera się  cał
kowicie na a rm ji i -związku 'strzeleckim, które 
są w iernem i, i jak  s ię  zdaje, zadowolonemi na
rzędziami dyktatury', chłopi zaś m ałą  w yka
zują aktyw ność (polityczną, znaw cy stosunków  
litew skich n ie  w ierzą w możliwość obalenia 
tego rządu  przez opozycję. Niemniej rząd sta- 
- ra  się  widocznie nie -powiększać zbytn io  arse
nału  haseł-dem agogicznych swoich wrogów. 
Najwięcej wpływów' wśród tych wrogów m ają 
niewątpliwie chrześcijańscy dem okraci, do 
których należy lw ia część duchow ieństw a, i 
którzy najbardziej zajadłym i są  p ropagatora
mi nienaw iści do Polski i Polaków. Oni to

nych, d la um ożliw ienia im  sp ła ty  w ierzytelno
ści krótkoterminow ych.

Kredyty te udzielane są  na 23 la ta , na 6% 
rocznie w raz z am ortyzacją.

S ta ran ia  o pomoc rządow ą niczcm nie są 
utrudnione. B iurokracji praw ie n iem a żadnej 
i wszystko odbyw a s ię  dość pa tria rch a l nie: 
dygnitarze s ą  łatw o przystępni. Nie w zdra
g a ją  się. oni też obecnie rozm aw iać p o  polsku 
z przedstaw icielam i anniejszości polskiej. — 
Jakgdyby magicznym w yrazem  stało  się dziś 
d la n ich  żądanie spraw iedliw ego i objektyw-: 
nego stosunku, czego nieraz d a ją  dowody.

•Stosunki te oczywiście u łatw ia skrom ny 
obszar państw a i redukcja, do m inim um  w sku
tek reform y rolnej obszarów, w ym agających 
pomocy kredytow ej.

T a reform a ro ln a  była też przecież najcięż
szą  krzyw dą, wyrządzoną (polskości na Litwie. 
O fiarą jej ipadli przecież w yłącznic Polacy. — 
Rząd obecny s ta ra  się  krzyw dę tę choć w d ro
bnej mierze wynagrodzić. Nie chodzi m u  oczy
wiście o  względy n a  Polaków, lecz o  elemen
ta rn y  interes państw a, ciężko narażony  na 
szw ank zniszczeniem w arstw y  najlepszych 
podatników-. Niem a oczywiście m ożności ode
b ran ia  chłopom ziemi, już im oddanej na w ła
sność. Państw o jednak  uzupełniło ju ż  w szyst
kim  wywłaszczonym obywatelami pozosta
wione im- 80-cio hektarow e resztów ki do  w y
sokości 150 hektarów-.

O ile nie starczyło roli, oddaw ano odpowied
nie części lasów. Pozalem rząd rozpatruje pro 
jekt minim alnego choć pieniężnego odszkodo
w ania za  resztę wywłaszczonych obszarów. — 
Obecnie już jednak każdy z  b. w łaścicieli mo
że na żądanie otrzym ać na rachunek tego od
szkodow ania ziemię, a m ianow icie za każde 
wywłaszczone 100 dziesięcin od 5 do 14 dziesię
cin ziem i ornej, względnie od T—2 dziesięcin 
lasu. W artość lasu  przewyższa n a  L itw ie 'o- 
grom nie wartość ziemi, na k tórej gospodarka 
przed wojną niem al nikom u się nie opłacała.

Oczywiście podobne norm y odszkodowanio- 
we nie mogą w  żaden sposób pretendow ać do 
m iana istotnie spraw iedliw ego wynagrodzenia 
krzywd)'.

Biorąc jednak pod uw agę ciężki stan finan
sowy państw a litewskiego, dla którego wywła
szczono lasy  s ta ły  się n iem al, ze w zg l.s lu  na

Odbito w drukarni „Czasu" Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika.' Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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